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Z Warszawy piszą: Przypominają sobie 
czytelnicy nasi, ze w miesiąca sierpnia pisząc o 
znacznym zastoju w interesach handlowych w 
Warszawie, zaznaczyliśmy, źe jeżeli on przecią
gnie się dłużej, wywoła cały szereg bankructw 
i upadłości nietylko niektórych firm kupieckich 
ale i poważnych interesów handlowych. P rze
widzenia nasze, oparte na licznych obserwacjach 
i porównaniu la t ubiegłych z obecnem pod 
względem popytu towarów, sprawdziły się nie
stety. W ostatnich kilku dniach skutkiem dłu
gotrwałej stagnacji i braku nadziei poprawie
nia się fatalnych stosunków na lepsze — parę 
firm kupieckich, cieszących się dotąd zaufaniem 
zawiesiło swe wypłaty — a jak krążą wieści, 
spodziewać się należy, że w niedługim czasie 
smutny ten szereg upadłości powiększy jeszcze 
znaczna liczba kupców, którym grozi bankru
ctwo.

Przyczyną tej katastrofy, jaka spotkała i 
spotkać jeszcze może niektórych przemysłowców 
i kupców naszych, jest niepewne położenie poli
tyczne niedozwalające rozwijać się prawidłowo 
hiuidlowi, drożyzna, w skutek nieurodzajów, 
która zmniejszyła napływ kupujących z pro
wincji — oraz ogólne wszak nie wesołe poło
żenie ekonomiczne kraju. „Gdyby zastój taki 
jaki obecnie w interesach panuje miał trwać 
jeszcze dłużej — gdyby wartość rubla na ryn
kach zagranicznych nie podniosła się wkrótce, 
a co najważniejsza, gdyby horyzont polityczny 
Europy był d.nżej tak  zachwianym jak  obecnie 
i utrzymywał niepewność sytuacji, handel nasz 
mógłby przejść taką kryzys, jakiej jeszcze do
tąd  nigdy nie przechodził. “ — Tak mówią sa
mi kupcy i przemysłowcy! Wobec tak  smutnych 
prognostyków na przyszłość wcale nie wesoło 
przedstawiają się nasze stosunki handlowe.

Pogłoska o wyjeździe księcia Aleksandra 
bułgarskiego do Wiednia w celu złożenia koro
ny powstała w ten sposób: Król rumuński K a
rol otrzymał od Aleksandra w Sinai doniesie
nie, iż książę zamierza zwiedzić obszar Łomu i 
Kuszczuk, i przy tej sposobności złożyć królowi 
w Sinai wizytę. Ostatnie wypadki zaszłe w 
Sofii wstrzymały jednak księcia od tej podró
ży, a przyczyniła się do tego i namowa ojca 
jego

W  Rumunii eą przekonani, iż w  przyszłym 
roku najdalej do wojny przyjść musi. Położenie 
w Serbii i stosunki w Bułgarji, żądającej połą; 
czema z wschodnią Rumelią, dowodzą, iż tli 
jeszcze ciągle w popiele, i jak długo trak tat 
berliński jest w mocy, tak  długo niema zape 
wnienia pokoju. Dlatego też wdzięczni są Ru
muni rządowi, iż zawarł sojusz z temi państwa
mi, które ró’ iieź same żądają polityki po
kojowej. .

Również i Times donosząc o ostatnim fak
cie, wypowiada zdanie, iż porozumienie Wie
dnia z Bukaresztem daje w wysokim stopnia 
rękojmię pokoju.

Historja o toaście moskiewskiego jenerała 
Dragomirowa w Dijon, o której tyle wszędzie 
pisano, jest jak się okazuje zmyśloną.

Tisza miał wczoraj wieczór, albo dziś przed 
południem dać odpowiedź depi acji kroackiej, 
jutro zaś wytoczyć sprawę tab^c w  Izbie po
słów, jeżeli już które stronnictwo jej nie pod
niesie w interpelacji, środa bowiem jest zwy
kłym dniem interpelacyjnym w węgierskiej Iz
bie posłów.

Na pierwszem posłuchaniu z d. 29. zm. o- 
świadczył Tisza deputacji, że co się tyczy na
ruszeń prawa, on co do swojej osoby nie poczu
wa się ani do popełnienia, ani do spowodowa
nia czegoś podobnego; ale to jest właśnie ten 
punkt życzeń kroackich, z powodu którego mu
si się znieść z resztą ministrów, i odpowiedź 
rządu udzieli w  poniedziałek wieczór lub we 
wtorek rano.

Nazajutrz d. 30. z. m. zebrali się delegaci 
kroaccy ponownie; konferencja jednak trw ała

krótko. Deputacja zawiadomiła zebranych, że 
minister prezydent da niebawem odpowiedź. 
Nastąpiła według Budapester Corresp. dłuższa 
pogadanka poufna, w której z kilku stron pod
noszono, źe co niektóre dzienniki węgierskie do
niosły o uchwałach delegatów kroackich, jest 
po części całkiem mylne. Albowiem nikt zgoła 
nie występywał z życzeniem rewizji ustawy u- 
godowej (kroacko-węgierskiej); chodzi tylko o 
ścisłe wykonywanie przepisów ustawy ugodowej, 
gdyż w tym względzie wkradły się ostatniemi 
laty  pewne nadużycia i nieprawidłowości, któ
re wszystkie mogą ministrowie, jeżeli tylko ze
chcą, uchylić w drodze administracyjnej; i ty l
ko dopiero wtedy, gdyby co do pojmowania te 
go lub owego przepisu ustawy ugodowej inne
go byli zdania niż Kroaci, okazałaby się po
trzebną dokładna interpretacja ustawy uchwa
łami sejmu węgierskiego i kroackiego, a ewen
tualnie drogą deputacyj regnikolarnych.

Niemniej też i życzenie, aby tablice her
bowe były jak poprzód bez napisów węgier
skich, wcale nie oznacza, iżby Kroaci tylko 
tablic z napisami kroackiemi żądali; pragną 
oni tylko dokładnego trzymania się ustawy, 
która nigdzie o napisach nie mówi, tak iż t a 
blice mogłyby być i bez żadnych napisów; lecz 
jeżeliby były napisy, to tylko kroackie.

Jeszcze d. 29. zm. prezes koła delegatów kroa- 
ckićh br. Inkey wezwał telegrafem delegatów 
Kresticza i Szrama, aby do Pesztu przybyli, 
albowiem bytność ich jest koniecznie potrzebną. 
Szram natychmiast wyjechał, ale Kresticz kró
tko odtelegrafował, że dopóki dwujęzykowe ta 
blice nie będą zdjęte, dopóty nie pojawi się W 
Peszcie.

W najbliższych posiedzeniach węgierskiej 
Izby posłów delegaci kroaccy udziału nie we
zmą, jakkolwiek formalna uchwała w tym wzglę
dzie nie zapadła. Posiedzenia te są zajęte u- 
konstytuowaniem się Izby. Mimo nieobecności 
swojej będą jednak Kroaci jak zwykle do ko
misji wybrani.

Następcą br. Bedekowicza ma z pewnością 
zostać br. Josypowicz, który należał do wspo
mnianej deputacji, i głoszono zrazu że ma 
zostać banem.

Sprawy sejmowe
L w ó w  d. 2. października.

XIV.
(Jeszcze z powodu wniosku posła Wrotnowsklego. 
—Kwestja szkolna. — Wniosek dc. E. Czerkaw- 
aldegc — Dr. Stanisław Madejski. — Niedobór 

budżetowy s roku 1882.)

Jest niemieckie przysłowie: „ D a s  B a d  
m i t  d e m  K i n d e  a u s g i e s s e n . "  Zastosować 
się da to przysłowie do projektu p. Wro- 
towskiego o powiatowych kasach zaliczkowych. 
Ponieważ p. W. nieszczęśliwie wyraził się w 
swym projekcie, iż fundusze gminne i kas za
liczkowych gminnych mają przejść na własność 
powiatowych kas zaliczkowych, więc znaczna 
większość sejmowych posłów jest przeeiwną ca
łemu projektowi. Obawiają się wielkiego wzbu 
rżenia w gminach, gdyby im zabierano fundu
sze miejscowe i przenoszono do skomasowanych 
powiatowych kas zaliczkowych. I  musimy przy
znać słuszność tym obawom. Już klub ruski 
podjął agitację w tym kierunku, głosząc, iż to 
byłby zabór grosza gminnego. I  można być 
pewnym, że Rada russka w tym kierunku po
prowadziłaby agitację. Wiedzą oni dobrze, że 
nie byłby to zabór gminnej własności, że nawet 
podług projektu p. Wrotnowskiego, gminy po
życzają swe fundusze powiatowej kasie, która 
im procenta ma opłacać i częściowo zwracać 
kapitał. Ale korzystają z ciemnoty ludu i go
towi są podżegać go do opora, wmawiając weń, 
że to zabór, gwałt, naruszenie ich własności. 
Radzie russkiej chodzi o co innego wcale. Oba
wia się ona, że gdy Rady powiatowe będą zarzą
dzać kasami powiatowemi, to przez to uzyskają 
większy wpływ na lud i kierować będą ludem.

Przyznać musimy, że projekt pana W ro
tnowskiego, wprowadzony w życie, byłby naj
pożyteczniejszy dla rozwoju materjalnego wło
ścian, dla podniesienia ich dobrobytu. Ale w 
życiu praktycznem nie wszystko da się wpro
wadzić, co w teorji okazuje się jako najpoży

teczniejsze. Autor projektu nie zna dokładnie 
naszych stosunków społecznych i politycznych. 
Ustawa, podług jego projektu wprowadzona w 
życie, wywołała by wielkie wzburzenie. Chyba 
tylko przy asystencji wojskowej dałoby się za
brać fundusze gminom dla skomasowania ich 
w powiatowej kasie zaliczkowej, a tej drogi 
nikt doradzać nie oże Dążymy do pozyskania 
zaufania ludu. Środek powyższy oddalił by nas 
od tego celu na długii lata, wywołując naj
drażliwsze scysje.

Panu Wrotnowsk_eni” głównie chodzi o 
zogniskowanie funduszór : 6ju n  dla wytworzenia 
zasobnych kas zaliczkowych, mogących oddzia
łać na podniesienie dobrobytu ludu. Gdyby można 
z pożyczki krajowej udotować należycie 74 po
wiatowych kas zaliczkowych, byłby ten cel z 
wielkim pożytkiem dla kwju osiągnięty. Ale 
zaborem fanduszów gmin ns tworzenie kas po
wiatowych wywołanoby większe nierównie złe, 
niż byłaby korzyść z kas, podobnie utworzo
nych.

Znający dobrze stosunki nasze wiejskie, 
wiedzą bardzo dobrze, że gminne kasy pożycz
kowe po największej części tracą nietylko pro
centa od swych funduszów, lecz i uraniają fun
dusze same. Kasy gminne zaliczkowe tylko tam 
prosperują, gdzie ich administracją szczerze zaj
muje się albo dwór, albo plebania. Lecz takie 
kasy należą do wyjątków. Zwykle w razie 
śmierci właściciela lub księdza nastaje zamie
szanie w tych kasach. W ogóle wójt i kilku 
radnych lub zamożniejszych i sprytniejszych 
włościan rozbiera między siebie, czyli wypoży
cza cały fundusz, i nie opłaca ani procentów, 
ani nie spłaca kapitału.

Otóż najpilnń j  w zych stosunkach 
jest dobra administracji winnych kas zalicz
kowych. Ogół włościański, wykluczony przez 
prymatów wiejskich od korzystania z  oiejsc - 
wych kas zaliczkowych, czine dobrze potrzebę 
dobrej i sprawiedliwej administracji i do Rad 
powiatowych zanosi o to skargi. Rady powia; 
to we nie mogą sobie dać rady z rewizjami i 
komisjami.

To spowodowało Radę powiatową dobro- 
milską do zaproponowania gminom, ażeby swe 
fundusze złożyły w kasie powiatowej, i oddały 
jej administrację. V*szysi * gminy przystał^ na 
tę propozycję. powstała w Dobromilu powia
towa kasa zal zzowa z funduszów gmin. Ale 
każda gmina nie przestała być właścicielką te  
go funduszu, i nie przestała rozporządzać tym 
funduszem. Każda gmina c*a ̂  osobne konto w 
powiatowej kasie zaliczkowej Rada gminna u- 
ćhwala, komu i ile powiatowa 1 as., ma wypo
życzyć, wystawia petentowi. aSrośny e r rfikat 
i »u z certyfikatem udąjt się do powiatowej 
kasy zaliczkowej, która do wysokości funduszu 
każdej gminy wypłaca pożyczki, i dopilnowuje 
potem spłacania pożyczki ratami za pośredni
ctwem Rad gminnych miejscowych, które wy
danie pożyczki uchwaliły. Tym sposobem powia; 
towa kasa zaliczkowa, stojąca pod nadzorem i 
kierownictwem Rady powiatowej i Wydziału 
powiatowego, jest tylko zarządczynią kasy za
liczkowej każdej wsi. Fundusze gminne nietyl
ko nie przepadają, ale procentami wzrastają 
ciągle.

Jeżli 40 gmin należy do powiatu, to w sie
dzibie jego istnieje właściwie 40 zaliczkowych 
kas gminnych pod jedną, prawidłową i ściśle 
kontrolowaną administracją, i każda go na wie, 
że jej fundusze rozpożyczone są w jej wsi, a nie 
poza jej granicami, i że jej wł. mość jest lepiej 
ubezpieczona, niż gdyby te fandusze były umie
szczone n wójta, lub którego z radnych, nie 
mającegc ani odpowiednich lokalów, ani kas 
ogniotrwuych.

I  taka wzorowa instytucja pożyteczna po
wstała z natury naszych stosunków, sama przez 
się, bez ustawy, z dobrej tylko woli Wydziału 
powiatowego i gmin samych.

Czyżby nie można dobromilską^ powiatową 
kasę zaliczkową wziąć za wzór, i podług nie
go dla wszystkich powiatów ułożyć i uchwalić 
ustawę o kasach pożyczkowych? Nie radziliby
śmy nawet przymusowo oddawać w administra
cję powiatowych kas funduszów wszystkich 
gmin. Zostawić to należy uznaniu pożyteczno
ści tej administracji samym gminom. Widząc 
swą własność dobrze ubezpieczoną, widząc że sa
me gminy uchwalają pożyczki, wydać się ma
jące, widząc iż Wydziały powiatowe ściśle prze
strzegają spłaty procentów i kapitała, i że

gminy w każdej cbwili swoje fundusze w razie 
potrzeby cofnąć mogą, oddadzą one dobrowol
nie i chętnie swe fundusze w administrację kas 
powiatowych. Przymusowo fundusze odebrać 
zaś mogłyby w administrację Wydziały powia
towe tylko tym gminom, które administrując 
same, uroniły z swych funduszów, jak to wnio
sek Henryka Wodzickiego wypowiada.

Przybył na sejm minister dr. Ziemiałkow- 
ski, a wraz z nim powrócił także i pan na
miestnik z Wiednia, gdzie przyszło do skutku 
ostateczne porozumienie rządu co do stanowiska, 
jakie zająć mu wypadnie w kwestji szkolnej, a 
w szczególności co do ustanowienia urzędników 
rachunkowych dla utrzymywania w ewidencji 
obrotu okręgowych funduszów szkolnych, jako- 
też wobec wniosku szkolnego pana marszałka. 
Ja k  wczoraj już zaznaczyliśmy, tak  i dziś mo
żemy stwierdzić, źe porozumienie w tej sprawie 
pomiędzy panem marszałkiem a rządem jest na 
najlepszej drodze. O „kwestji marszałkowskiej" 
nie było nigdy mowy.

Wniosek szkolny dr. Euzebiusza Czerkaw- 
skiego, autora obowiązujących obecnie ustaw 
szkolnych, uwzględnia mniej więcej wszelakiego 
rodzaju życzenia, objawiane w kwestji reformy 
elementarnego wychowania publicznego kraju, 
korzystając również z postanowień noweli z dnia 
2. maja 1883 nr. 52 dz. u. p. do zasadniczej 
ustawy państwowej o urządzenia szkół lądo
wych, jak niemniej także z doświadczeń naj
nowszego okresu szkolnictwa naszego.

Wniosek dr. E. Czerkawskiego uwzględnia 
mianowicie projekt pana m arszałka, t. j. fun
damentalną zasadę tego projektu, zmierzającą 
do jak  najszybszego zakładania szkół w miej
scowościach, które ich jeszcze nie mają. W tej 
myśli projektuje dr. E. Czerkawski do obecnie 
istniejących jeszcze dwie nowe kategorje szkół 
elementarnych, określając je nazwą szkół „po
siłkowych* i „tymczasowych". Unika jednak 
kolizji władz, jaka musiałaby wywiązać się w 
praktyce, gdyby w myśl wniosku Wydziału kra
jowego uchylono z zakresu agend fachowych 
władz skolnych współudział w zakładania i 
pierwszem urądzeniu nowych szkół.

Dalej co się tyczy wykonywania przymusu 
Bzkolnego i podziału nauki na półdniową, uwzglę
dnia projekt dr. Czerkawskiego również życze
nia objawiane przez ludność przy rozmaitych 
sposobnościach, i przychyla się także i w tym 
względzie do myśli zawartych we wniosku Wy 
działu krajowego; znanym pod nazwą „projektu 
pana marszalkf '

A wreszcie, cb się tyczy planu nauk w roz
maitej kategorji szkołach elementarnych, stara 
się dr. Czerkawski uwzględnić o ile możności 
do najdalszych granic żądania, iżby nauce w 
szkole elementarnej nadać o ile możności kie
runek praktyczny, odpowiadający potrzebom 
życia tej klasy ludności, z której pochodzi mło
dzież do tej lub owej szkoły uczęszczająca. W 
tej myśli zawiera art. 41. projektowanej przez 
posła Cz nowelli następujące postanowienie:

„W ducha powyższych zasad wypracuje 
Rada szkolna krajowa szczegółowe plany lekcyj, 
stosując je wszędzie do potrzeb i _ warunków 
okolicy, gdzie się szkoły znajdują, i wyda po 
trzebue do ich wykonania instrukcje*.

Nie przyjmuje jednak stanowczo projekt dr. 
Czerkawskiego nauczycieli, nieposiadających za
wodowego uzdolnienia.

Na trzydziestu kilku posłów włościańskich, 
którzy spisali postulata swoich wyborców, prze
szło piętnasta umieściło zażalenia na notarju- 
szów, a w szczególności na przeprowadzane 
przez nich postępowanie w sprawach spadko
wych. Widno, jak  dalece dokuczyło to ludności.

Lecz właśnie — jak to już raz mieliśmy 
sposobność podnieść, jeden z notarjuszów, który 
lest posłem, dr. Stanisław Madejski sam ude
rzył w rdzeń tej drażliwej kwestji, wyświad
czając tym sposobem krajowi znakomitą przy
sługę obywatelską, a tej klasie prawników, do 
której należy z zawodu, dał wobec reprezenta
cji kraju świetną satysfakcję. Udowodnił on 
mianowicie, że przyczyn złego, które wszystkim 
doskwiera, gdzieindziej szukać należy a nie tam,

P n e d p ł a t «  i  og łoM em l* p r c y jw a j f i
W» LWOWIE bióro „Gazety Nar.*

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryża przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Bne Cldment, ł  Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Haasenstein et Yoeler) nr. 10 
Wildsohgasse , A. Oppalik , Stadt, Stnbenbastei Z. 
M. Dskes, LBiemerg se 11. Rnaolf Mosse, Seiler- 
stttte nr. H en. Ser lek, jen. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Dasbe et Cmp. Wollżeile IZ., 
Maurycy Stern, Wollżeile 2Z.f w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajełunan et Frenaler w 
Warszawie Senatorska i%, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklamajr w  r n n r y c e  „ N a d e s ła n e "  
MO e t. o d  wlersmm.

gdzie je dziś wszyscy w idzą: wykazał, ze jak
kolwiek mogą zdarzyć się nadużycia ze strony 
niektórych notarjuszów, lecz w istocie koszto
wność, rozwlekłość i uciążliwa niepraktyczność 
w postępowania spadkowem pochodzi z winy 
arcyniepraktycznyeh przepisów procedury au- 
strjackiej w sprawach cywilnych. Również prze
konująco wykazał szkodliwość dotychczasowych 
przepisów o wykonywaniu opieki nad małole
tnimi.

spokojna, jasna wymowa tego znakomitego 
posła, szlachetny ton jego argumentów porwały 
Izbę do gorącego, i ze wszech miar zasłużonego 
aplauzu.

W ydział krajowy wniósł do sejmu przed
łożenie, domagające się uchwalenia na r. 1882 
kredytu dodatkowego w kwocie 97.000 złr. na 
pokrycie niedoboru z r. 1882. Dla usprawiedli
wienia tego żądania przytacza W ydział krajo
wy tę okoliczność, że gdy w budżecie krajo
wym obliczono prawdopodobny dochód z dodat
ków do podatków na potrzeby krajowe w kwo
cie 2,787.750 złr., to w rzeczywistości wpłynę
ło tylko 2,579.762 złr., mniej przeto o 207.988 
złr. niż preliminowano. Różnica ta  w ynirfa naj
pierw z bardzo znacznego ubytku w podatkach 
z powoda klęsk elementarnych, a następnie tak 
że z mylnego obliczenia przez rząd dochodu z 
podatku gruntowego, co równioż w błąd wpro
wadziło sejm przy obliczenia krajowego dodat
ku do podatku gruntowego. Było w kasie k ra
jowej jeszcze 164 020 złr. zapasów, akie pozo
stały z rachunków z la t ubiegłych. Lecz w i 
chwale finansowej na ostatniej sesji powziętej, 
sejm rozporządził już tą  sanią, przeznaczając 
ją  na pokrycie potrzeb roku bieżącego. Otóż 
pomimo, że W ydział krajowy ^oszczędził w 
wydatkach 27.000 złr., okazuje się konieczna po
trzeba, na pokrycie potrzeb r. 1882 uchwalić te
raz dodatkowy kredyt w kwocie 97.000 zł. , co 
już znaczy niemal cent jeden dodatku do po
datków.

Korespondencje „Gaz. ftar.“
Wiedeń 30. września.

(§1 Niemieckie stronnictwo opozycyjne ma 
znowu cheyal de battaile. Jest nim nieregular- 
ność, jaka miała zajść przy wyborze dwóch po
słów do Rady państwa z kurji większej posia
dłości na Morawie. Dotychczas niema autentycz
nego sprawozdania z  przebiegu tych wyborów, 
przeto nie można tez stanowczo orzec, ażali 
rzeczywiście zaszły nieregularności lub naWet 
„pogwałcenia praw" jak się dzienniki niemieckie 
centralistyczne wyrażają. Doniesiesienia bowiem 
tych dzienników są co najmniej niewiarogodne, o 
czem już nieraz mieliśmy sposobność się prze
konać. Bądź co bądź można się już teraz przy
gotować, żeprzy spawdzaniu wymienionych wy
borów odbędą się w Izbie poselskiej bardzo 
burzliwe rozprawy. Prawica powinna się je
dnak przy agnoskowaniu wys rzegać chociażby 
cienia stroniczości, jeżeliby się pokazało, j  
przy tym wyborze rzeczywiście :aszły jakie 
niferegularnośei. Stanie na prawnej podstawie 
jest bowiem jedynie odpowiednią taktyką. Po
zyskanie d róch głosów więcej, jeśli to stać się 
ma kosztem prawowitości, było by owszem wiel
ką  szkodą moralną dla całego stronnictwa, co 
tez opozeja wyzyskałaby sowicie dla swych ce
lów.

Według najnowszych doniesień z Budape
sztu sprawa kroacka, labo chwilowo przedsta
wia jeszcze nie mało trudności, jest na drodze 
do pomyślnego załatwienia, a dlatego wszelkie 
kombinacje dotyczące rzekomego przesilenia mi- 
nisterjalnego w Węgrzech są co najmniej przed- 
wcześne a  raczej zbyteczne. Tym sposobem i 
senzacyjne doniesienie Pokroku, jakoby hr. An- 
drasy był naznaczony na zastępcę Tiszy i źe w 
czasie swego pobytu we Wiedniu konferował 
już na nawet w tym swoim charakterze kandy
data prezydenta gabinetu węgierskiego — traci 
zupełnie na znaczenia, chociaż wielce prawdo
podobną jest rzeczą, że w razie rozbicia się 
ugody z Kroatami Tisza ustąpić by mosiał..

Donosiłem wam już poprzednio, że na ucz
cie danej na cześć wiceprezesa tutejszego pol
skiego komitetu jubileuszowego, p. Antoniego

Mowa inauguracyjna 
J. Mag. rektora uniwers. prof. dr. Edwarda 
_*ittnera, przy otwarciu d. 1. października 
roku szkolnego 188314 w Uniwer. lwowskim.

Tradycja naszego uniwersytetu każe nam 
zgromadzić się w  dniu dzisiejszym w tern miej
sca, aby wezwawszy pomocy bożej zaznaczyć 
w sposób uroczysty początek okresu roku szkol
nego. W tym roku ta  iroczystość akademicka 
ma dla nas inne jeszcze znaczenie: pozwala nam 
w własnym niejako domu poraź pierwszy powi
tać dostojnego gościa, który niedawno z woli 
Najj. Pana stanął a stera rządu krajowego. Ze 
szczerą radością i pąłnem zaufaniem przyjął 
kraj nowego naczelnika, a uczucia te i w na- 
gzem ta  gronie żywy znalazły odgłos. Wszak 
przeszłość jego dostateczną nam rękojmią, że 
żaden kierunek życia narodowego nie ujdzie 
jego baczności; że przeto interesa wyższej nauki 
nie będą mu nigdy obojętne. ( Z w r a c a j ą c  
s i ę  do  o b e c n e g o  n a m i e s t n i k a ) .  W ita
my więc W aszą Ekscelencję nie tylko z ofi
cjalnego obowiązku, witamy ze szczerego serca, 
- częśli źe jak kraj cały, łączyć możemy po
szanowanie urzędu ze czcią i sympatj* dl o- 
soby. Niech ci Ekscelencjo te uczuci- będą 
wróżbą powodzenia, jak  nam niepłonną dają na- 

łieję że będzie?- nam zawsze życzliwym pro

tektorem, orędownikiem wobec władz central
nych, że i po za granicą rzędowych relacyj 
pozwolisz nam Ekscelencjo liczyć na swą pomoc 
i opiekę.

Wstępujemy tedy z dniem dzisiejszym w 
nową dobę naszego zawodn, a w chwilach ta 
kich godzi się przedewszystkiem spojrzeć po za- 
siebie i zamknąć rachunek minionego okresu. 
Jeno pamiętać raczcie panowie, że to sprawo
zdanie nie może być niczem innem jak tylko pro- 
stem zarejestrowaniem ważniejszych faktów ży
cia uniwersyteckiego, jego, jeżeli tak rzec wolno, 
zewnętrznej historji. Ocenienie właściwej nau
kowej działalności wymaga bowiem perspekty
wy miejsca i czasu, której brak bądz nadto su
rowe, bądź nadto pobłażliwe zwykł wyradzać 
sądy* Ze spraw ogólnych uniwersytetu dwie są 
które w sprawozdaniach rektorskich od la t kilka 
stałe niejako zajmują miejsca: kupno gmachu 
tegc i staranie o wydział lekarski. Pierwszą 
sprawę można uważać jako ostatecznie prawie 
już załatwioną, idzie tylko jeszcze o dopełnie
nie formalności na rzecz państwa; to dopiero 
połowa zadania, dzisiejsze lokalności nie odpo
wiadają koniecznej nawet potrzebie i przyszło 
już nieraz do tego, żeśmy po za gmachem uni
wersyteckim zmuszeni byli najmować sale wy
kładowe, nie mówiąc już o nieodpowiedniem 
pomieszczenia zbiorów i pracowni naukowych. 
Spodziewać nam się wolno, że obecnie, gdy sto
sunek prawny nie stoi już na przeszkodzie, ze
chce wys. rząd zaradzić tym niedogodnościom,

o co senat akaumnicki usilnie stara u się nie 
przestania

wa
w

f  się tyczy wydziałr lekarski_go, ta spra- 
- już tyle razy w uniwersytecie i po za nim, 

.. parlam entarnej: dziennikarskiej dyskusji była 
roztrząsaną, źe bałbym się nużyć szanownych 
panów, wracając znowu do tego przedmiotu. 
Powiem tylko, że senat akademicki i w tym 
roku me przepomniał tej sprawy i że w obszer
nym szczegółami popartym memorjale, przed
stawił p. ministrowi wyznań i oświaty powody 
jakie przemawiają za ustanowieniem a raczej 
restytucją wydziału lekarskiego we Lwowie. I  
szanowna reprezentacja miasta Lwowa przy
znała tej sprawie taką  wagę, iż ją  wniosła bez
pośrednio do stóp tronu cesarskiego, a odpo
wiedź Najj. Puna, tchnąca jak zawsze pełną dla 
naszego kraju łaską i życzliwością, przyrzekła 
wszechstronne i  gruntowne zbadanie sprawy i 
przeto wii tśnie jest nam rękojmia pomyślnego 
załatwienia.

Uczniów liczył nasz uniwersytet w zimo- 
wem półroczu 988, w letniem 922, z tych osta
tnich zapisanych było na. wydziale teologiez- 
nem 310, na prawnym 497j na filozoficznym 115.

* Porównywająe liczbę ostatnich kilku lat, o- 
każe się zmniejszenie, jakkblwiek nieznaczne, fre
kwencji. Liczba uczniów bvła w zimowem pół
rocza o 71, w letniem o 89 niższą aniżeli w 
odnośnych semestrach roku poprzedniego. Uby
tek ten ponosi głównie wydział prawny — i 
rzecz godna uwagi, że z tym samym faktem

spotykamy się także w uniwersytecie Jagielloń
skim, jeźli porówtfamy frekwencję la t szkolnych 
1881 i 1882 (dat z ostatniego roku nie mamy 
jeszcze pod ręką). Tam wzrosła wprawdzie o- 
gólna cyfra uczniów, ale tylko w skutek zna
cznie zwiększonej frekwencji na wydziale teolo
gicznym, a szczególnie lekarskim, podczas gdy 
liczba słuchaczów prawa spadła. Radbym u- 
patrzeć w tern symptom, iż młodzież nasza za
czyna wreszcie pojmować, że garnąc się co roku 
tak  tłumnie na wydział prawny, i sobie przy
k rą  gotuje przyszłość i kraj na zgubne naraża 
następstwa.

Grono nauczycielskie liczyło w ostatniem 
półrocza ogółem 44 członków; doznało jednak 
w ciągu roku niejednej zmiany.

Na wydziale prawa i administracji habili
tował się dr. Stan Starzyński jako docent aust. 
prawa politycznego. Natomiast zapisać musimy 
niestety w tymże wydziale na rachunek roku 
minionego dwie bolesne straty. W kwietnia b. r. 
zmw-ł po dłuższej chorobie dr. Edward Bahl, 
profesor prawa niemieckiego dawniej w krakow
skim, od 1870 w lwowskim uniwersytecie. Za
stało go na tej posadzie Najw. postanowienie z 
24. lipca 1871, orzekające, iz odtąd nie ma zaj
mować katedry w uniwersytecie lwowskim, kto 
nie włada jednym z języków krajowych. W 
przeciągu trzech la t miał reskrypt cesarski w 
całej pełni wejść wżycie. Nastąpiło też w krót
kim cza9,'e a znacznie przed zakreślonym ter
minem , zupełne przeobrażenie uniwersytetu;

tylko na wydziale pruffnym pozostał prof. Buhl, 
lubo nie miał warunku ces. rozporządzeniem 
przepisanego. Ztąd pozycja jego stała się do 
pewnego stopnia chwiejną i drażliwą: brakło 
jej właściwie podstawy prawnej, podczas gdy 
fakultet i s e n a t, ceniąc sobie nadewszystko 
przyznany uniwersytetowi od Najj. Pana cha
rak ter narodowy i stając na grancie legalnym, 
domagały się nstawicznie ścisłego wykonania 
woli monarszej. To wszakże zasadnicze stano
wisko, o którem zapomnieć nam nie było wolno, 
nie mąciło naszego stosunku osobistego do ś. p. 
Buhla. Nie przestaliśmy w nim cenić człowieka 
najlepszego serca, gorliwego nauczyciela, męża, 
który choć obcej narodowości, zawsze na Yet w 
przykrych dla siebie warunkach zachował przy- 
jażne dla kraju usposobienie. Dlatego wieść o 
jego zgonie przejęła n&s szczerym żalem; niech
że mi wolno będzie raz jeszeze z tego miejsca 
oddać cześć jego pamięci!

Obsadzenie katedry po prof. Buhlu nie na
darzyło wydziałowi żadnych trudności; wspomi
nam o tein, ponieważ nieraz dawano nam do 
zroznmienia, że dla prawa niemieckiego należa
łoby pozostawić język wykładowy niemiecki, 
gdyż nie znajdziemy w kraju odpowiednich kn 
temu sił. Tymczasem fakultet zaraz w letniem 
półrocza przedstawił wys. ministerstwa wnioski 
co do nominacji następcy i miał przytem do 
wyboru kandydatów, których kwalifikacja nau
kowa żadnej nie podlegała wątpliwości. Wy- 
cz 'kujemy w najbliższym czasie ostatecznie w 
te; sprawie decyzji.



Millera, podniósł p. Czy. .,icz myśl założenia 
nowego polskiego stowarzyszenia we Wiednin, 
które tworzyłoby rodzaj spójni dla już istnieją
cych polskich stowarzyszeń, a z drugiej strony 
przyciągało także i inne żywioły, które dotych
czas do żadnego z istniejących trzech polskich 
stowarzyszeń nie należą. Owóż wczoraj w li- 
cznem gronie rodaków rozwijał p. Czyźewicz 
szczegółowo swój projekt, nad czem też wywią
zała się bardzo ożywiona dyskusja, której wy
nikiem było uchwalenie założenia stowarzysze
nia, które tworzyłoby rodzaj centrum dla życia 
polskiego we Wiedniu. Zakresu działania no
wego "olsk^go stowarzyszenia nie określono 
szczegółowo. Powyższa więc uchwała miała 
tylko zasadnicze znaczenie, chociaż z drugiej 
strony wybrano prowizoryczny wydział złożony 
z 20 członków, dla przedsięwzięcia potrzebnych 
przedwstępnych robót, jako to sformułowania 
przyszłego zakresu działania i wypracowania 
statutów.

Z powyższego jednak wynika, że utworzenie 
nowego polskiego stowarzyszenia we Wiedniu 
można już teraz uważać za czyn dokonany. W 
przyszły piątek odbędzie wydział posiedzenie, 
na którem co do zakresu działania stanowcze 
zapadną uchwały. Jest także projekt wydawania 
czasopisma w języku polskim, które byłoby or
ganem tutejszych polskich stowarzyszeń. Ale i 
to jeszcze projekt, który wyraźniejszych nie 
przybrał kształtów.

Żądania Rusinów.
„Powiedźcie, czego chcecie, a będziem z 

wami paktowali...." W  ten sposób zwracaliśmy 
się niejednokrotnie i inni tak  samo przemawiali 
do prowodyrów ruskich w odpowiedzi na pełne 
ogólnikowych skarg i żalów artykuły pism ru 
skich i russkich. Wreszcie też odezwał się z 
tych oskarżających nas tylko nieustannie i nie 
przyjaznych nam sfer głos, formułujący szereg 
konkretnych żądań, jakich domagać się winni 
posłowie ruscy w sejmie galicyjskim, celem u- 
stanowienia modus vivendi pomiędzy dwoma, je 
den kraj zamieszkującymi a zwaśnionymi na
rodami.

Jest to głos Nowego Prołomu, organu 
„Rady russkiej". Aby nas nie posądzono przy
padkiem, że dążenia ugodowe niszczymy w sa
mym już zarodku, pozostawiamy bez odpowie
dzi cały artykuł Prołomu, poprzedzający wykaz 
żądań Rusinów, artyku ł — jak  zazwyczaj wszy
stkie inne — pełen ironii, przycinków i napaści 
a przystępujemy wprost do rzeczy. Nie zwra
camy też i na tę okoliczność w tym wyjątko
wym wypadku uwagi, że Prołom jest właściwie 
rzecznikiem nie Rusinów halickich ale nielicznej 
garstki Moskali galicyjskich, czynimy to zaś z 
tego powodu, że pismo to samo rezygnuje przy 
końcu artykułu z uzurpowanej roli reprezen
tan ta  ruskiej opinii publicznej, składając ją  w 
ręce partji — jak powiada — „rusińskiej", któ
rej zresztą — rzecz dotychczas niebywałt, — 
życzy w jej działalności najlepszego powo
dzenia.

Szereg żądań, przez Prołom wyliczonych, 
jest następujący:

Posłowie ruscy nie będą domagali się po
działu Galicji na dwie części administracyjnie 
odrębne, albowiem nie ma najmniejszej nadziei 
poparcia projektu tego w sferach decydujących. 
Powinni jednakowoż żądania swoje sformułować 
i przedłożyć sejmowi program następujący:

1) Język polski i ruski mają być całkowi
cie równouprawnione i obydwa zarówno urzę
dowe.

2) Każdy polityczny i autonomiczny urzę
dnik winien umieć urzędować tak  w polskim, jak 
i ruskim języku; w ruskim języku pismem 
ruskiem.

3) We wschodniej Galicji mają być wszy
stkie napisy pod c. k. orłami i krajowym her
bem G alicji: u góry ruskie, pod spodem pol
skie; w zachodniej: u góry polskie, spodem 
ruskie.

4) Z wszystkiemi gromadami i obywatela
mi ruskimi korespondować winny władze ex 
offo tylko po rusku i ruskiem pismem

5 We wszystkich szkołach Galicji wscho
dniej, jak  niemniej i na uniwersytecie językiem 
wykładowym będzie język ruski, polski zaś 
tylko przedmiotem nauki, także i wykładowym 
dla niektórych, prawem oznaczonych przedmio
tów; w Galicji zachodniej językiem wykłado
wym będzie polski z takiemiź samemi prawami 
dla języka ruskiego.

6) Prawo prezentacji przy obsadzie pro
bostw przechodzi na tych, którzy ponoszą cię
żary utrzymania cerkwi i plebana t. j. na ko
mitety cerkiewne, które wybierać będą probo
szcza z trzech przedłożonych przez konsystorz 
kandydatów.

7) Dla wyboru posłów do sejmu krajowego 
utworzonym ma być komitet, złożony z sied
miu członków: trzech polskiej a trzech ruskiej 
narodowości, którzy przybiorą sobie siódmego 
na przewodniczącego. Polscy członkowie zajmą 
się wyborami w tych okręgach wyborczych, w 
których przeważa liczba polskiej ludności — 
ruscy zaś w tych, gdzie ruska ludność jest 
przeważającą. Urzędnikom wzbronioną będzie 
wszelka przy wyborach agitacja. W ybrani w 
ruskich okręgach posłowie liczyć się będą do 
ruskich, w polskich okręgach do polskich.

%) Do Wydziału krajowego wchodzić bę
dzie trzech polskich a trzech ruskich posłów.

9) Z funduszów krajowych wspomagane bę
dą zarówno ruskie, jak  i polskie instytucje.

10) Pismo, język, gramatyka, pisownia nie 
mogą być przedmiotami ustawodawstwa, oska 
rzeń i prześladowania; w ogóle hegemonia na
rodowa znosi się.

11) Sejm przedsięwziąć ma stosowne środ
ki przeciw drażniącemu Ruś wdarciu się jezui
tów do Dobromila i ich rejwodzeniu w unickiej 
cerkwi, co jest jedną z głównych przyczyn nie 
nawiści międzynarodowej.

Oto i rejestr żądań ruskich, a właściwie 
Now. Prołomu, bo niewiadomo jeszcze, które z 
nich przyjmą, a które odrzucą posłowie ruscy. 
W szczegółowy rozbiór wszystkich wyliczonych 
powyżej jedenastu punktów za; uszczać się obe
cnie nie możemy, zaznaczamy jedynie, że część 
ich nie natrafiłaby zapewne na opozycję ze stro
ny polskiej, druga natomiast niemożliwą jest do 
przyjęcia, na co zapewne zgodzą się w lanym 
razie i ruscy posłowie. Do ostatnich zaliczamy 
przedewszystkiem te punkta, któreby naruszały 
autonomię bądź to kraju, bądź gminy, np. punkt 
5., ile że pewnem jest, iż na odebranie prawa 
decydowania o języku wykładowym w szkole 
żadna gmina, a zatem i posłowie przystać nie 
będą mogli. Zważywszy nadtc całą niewłaści
wość uczenia w gminach ruskich po polsku a 
w polskich po rusku, co przy ścu»em wykona 
niu artykułu 5. miałoby miejsce, punkt ten sta 
nowczo odrzucić musimy.

Punkt znów 4. zaprowadza język ruski ja  
ko urzędowy, z góry, skoro wprost śmiesznem 
by było, aby władze odpowiadały po rusku na 
podania polskie, które bardzo często wnoszą sa- 
miż Rusini. Punkt ten musiałby być odpowie
dnio zmodyfikowanym, podobnie jak  i punkt 7., 
traktujący o wyborach i zaliczaniu posłów do 
ruskiego albo polskiego Koła. Punkt wreszcie 
8. narusza prerogatywy najwyższej władzy u- 
stawodawczej w kraju. Atoli i w tym wzglę
dzie, sądzimy, porozumienie byłoby moźliwem.

Na dzisiaj wstrzymujemy się od dalszych 
uwag. Rzecz wymaga głębszego rozbioru, od 
którego też nie usuniemy się bynajmniej, w ra
zie, jeżeliby posłowie ruscy wnieśli w sejmie 
swoje żądania. A roztrząsać je będziem ze spo
kojem i tą  miłością, której po przeciwnej stro
nie nie dostrzegamy zgoła. Wyciągniętej do zgo
dy dłoni nie odtrącimy z pewnością, ale usci- 
śniemy ją po bratersku, jeżel. tylko podobue 
naszemu usposobienie znajdziemy i po ruskiej 
stronie.

ZwiązeK stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych.

(Dokończenie.)
Uchwalono dalej rezolucję, aby towarzystwa 

przychodziły z pomocą kółkom włościańskim szcze
gólniej tam, gdzie zajdzie potrzeba pośrednictwa w 
zakładaniu sklepiku i zakupna narzędzi rolniczych 
na opłatę. Zalecono też jednolite prowadzenie ra 
chunków i zamknięcie rachunkowych. Wreszcie u- 
chwalono podziękowanie Patronowi tudzież redak
cji Związku. Imieniem tej ostatniej odpowiedział p 
Zgórski prosząo delegatów o dostarczanie ma ter ja 
łn redakcyjnego z prowincji.

Szereg rezolucji zakończony jest wyrażeniem 
życzenia aby przyszły zjacd delegatów odbył się w 
Krakowie.

Następnie uchwalono budżet Związku w wy
sokości 1800 złr. na których jest zupełne po
krycie.

Z kolei spraw. p. W. Biechoński złożył imie
niem komisji sprawę o rozpatrzeniu stosunku sto 
warzyszeń do banku krajowego. Zaznaczywszy prze- 
dewszystkiem iż dawniej już uczuto potrzebę in
stytucji centralnej krajowej któraby zasilała sto
warzyszenia kredytem, czerpanym dotąd w kasie 
oszczędności i instytutach zagranicznych, zazna
czywszy, że już dawniej powstała myśl ta w łonie 
samego związkn, skonstatował, że przy założeniu 
Banku krajowego, wystąpiono z jawną niechęcią ku 
towarzystwom zaliczkowym, bo uznano, że Bank 
krajowy nie może operować na prowincji za po
mocą towarzystw zaliczkowych. Z łona dyrekcji 
banku wyszedł projekt, aby obok istniejących to
warzystw zaliczkowych zakładano na prowincji 
odrębne instytucje powiatowe. Sprawozdawca nazy
wa ten projekt zgubnym dla samego banku krajo
wego (Brawa). P. Wrotnowski dyrektor banku, 
wziął udział w obradach komisji, i niejako zapew
nił, że zmieni projekt swój w tym kierunku, aby 
zakładać nowe towarzystwa o tyle, o ileby nie 
istniały gdzieś towarzystwa zaliczkowe, albo ist
niejące utyć Bię ni o dały. Komisja zaś czyni wnio
sek : „Zważywszy, że skutkiem uchwały Rady nad
zorczej banka krąjowego, wskazane w §, 56 statu
tu tegoż banku pośrednictwo stowarzyszeń zalicz
kowych w udzielaniu kredytu włościańskiego jest 
pominięte, przez co interesa z §§. 55 — 58 na 
razie nie będą wprowadzone w życie, zgromadzenie 
uważa że udzielanie kredytu z Banku krajowego 
uważa za interes poszczególnych stowarzyszeń, któ
ry uregulować należy na zasadach analogicznych 
jak stosunek stowarzyszeń do innych zakładów kra
jowych.

Wywiązała się długa dyskusja.
Dr. Laskowski zażądał przedewszystkiem, aby 

p. Wrotnowski cofnął swe powiedzenie w Sejmie, 
jakoby kredyt udzielany włościanom w Towarzyst
wach zaliczkowych był niezdrowy. Hówoa ostro

wystąpił przeciwko p. Wrotnowskiemn, który 
wszedł właśnie do sali wraz z p. Dr. Żywickim w 
chwili kiedy mówca kończył swoją apostrofę wy
razami : Niewiem jak dawszy nam taki policzek 
wobec Sejmu, można wchodzić w te progi!

Mówca oświadcza następnie że niewidzi ża
dnej korzyści z zarządzenia stosunków z bankiem 
krajowym, albowiem daje on na taki sam procent, 
jaki Stowarzyszenia mają wszędzie, choć jako in
stytucja kosztem kraju postawiona powinien stopę 
procentową obniżyć. Mówca radzi że w ogó'e 
w tej sprawie nie należy się spieszyć, bo nie wie
rzy w powodzenie banku, a czas pokaże kto dłu
żej istnieć będzie: my czy oni (bank krajowy i je
go instytucje powiatowe). Naszą myślą jest, mówi 
mówca, iść coraz niżej, coraz szerzej rozwijać 
myśl Schulza z Delitsch, wytwarzać związki prze
mysłowe, surowcowe itd., wlać w krew naszą po 
jęcie o tern, że tylko gromadnie w łączności i. 
spółkach leży dobrobyt i podniesienie naszego bie
dnego kraju.

Mówca czyni wniosek, żeby zgromadzenie 
przeszło nad kwestją stosunku Stowarzyszeń zali 
czkowych do banku krajowego — do porządku 
dziennego.

P. S k a ł k o w s k i  staje w obronie p. Wro- 
tnowskiego prostując, iż mówił on w Sejmie tylko, 
iż w ogóle kredyt zcentralizowany jest dla wło
ścian niezdrowy.

To samo oświadcza p. W r o t n o w s k i .
P. Z b r o ż e k  domaga się, aby p. Wrotno

wski ogłosił w dziennikach sprostowanie.
P. U r b a n  wnosi, aby patron zbadał stosu

nek banków krajowych do stowarzyszeń w Czechach 
i Węgrzech i przedłożył sprawozdanie.

P. Z g ó r s k i ,  w dłuższej przemowie, dał wy
raz pewnemu rozdrażnieniu z powodu systematy
cznego pomijania i zapoznawania działalności sto
warzyszeń zaliczkowych, co ujawniło się i w spra 
wie banku krajowego w sferach decydujących 
(brawo). Niechęć osobista p. marszałka krajowego 
źle uprzedzonego o towarzystwach z powodu przy 
kładu, jaki miał w Krakowie na tamtejszem towa
rzystwie, główną tu gra rolę. Zresztą twierdzi mó
wca, że sferom decydującym, reprezentacji najwyż
szej autonomicznej niepodoba się i uiezgadza się z 
jej systemem tworzenie wolnych i z dołu zakłada
nych związków. Ci panowie, chcą wszystko orga 
nizować z góry. Im się zdaje, że potrafią od zielo
nego stolika nietylko kierować maszyną admini
stracyjną, ale stworzyć oświatę i stosunki ekonomi 
czne podnieść. Ciągle nas mają za małoletnich, 
niechcą widzieć 13-letniej naszej pracy, której przy
świeca basło-.Salus rei publicae. Następnie żali się 
mówca, że z łona związkn wyszła pierwsza myśl 
założenia banku krajowego, a gdy bank skutkiem 
innych czynników wszedł w życie, nadzieje w nim 
lokładane zaczynają „nas" — powiada mówca — 
zawodzić. Ci panowie — dodaje — wprowadzają 
stosunki ekonomiczne na te same błędne tory, na 
akie wprowadzono sprawę eświaty. Zawsze uwa 

żają kraj za małoletni, i że trzeba go wziąć pod 
kontrolę sądową, recłe autonomiczną. Panowie, któ
rzy bank założyli, myślą, że bank nie może z istnie
jących instytucyj korzystać, myślą, że w kraju nie
ma nic, że jest tabula rasa. Mówca zarzuca twór
com „banczku krajowego" (jak go nazywa) niezna- 
omość stosunków krajowych, a nawet krotochwil- 

ność pewną, skoro poważają się z bauczkiem udo- 
towanym milionem złr. wystąpić „przeciw" (?) to
warzystwom zaliczkowym, które operują czternastu 
milionami.

W tym samym tonie przemawiał mówca jeszcze 
dłużej i zakończył zaleceniem wniosku komisji do 
przyjęcia.

Pp. R o m a n o w i c z  i M e r u n o w i c z  wy
stąpili z zastrzeżeniami przeciwko stawianiu kwa- 
stji na stanowisku „my i oni" jak to uczynili mó
wcy Lachowski i Zgórski.

Po przemówieniu powtórnem p. Lachowskiego 
patrona, dr. Skałkowskiego, wniosek komisji 

przyjęto.
W dalszym ciągu obrad uchwaliło zgromadzę 

nie wniosek komisji, przedstawiony przez p. Meru 
nowicza w sprawie sto? arzyszeń żydowskich:

Zważywszy, że VII. walne zgromadzenie Zwiąż 
ku zwróciło już uwagę na nieprawidłowości, zacho
dzące w ustroju jakoteż sposobie prowadzenia inte 
resów przez niektóre żydowskie stowarzyszenia za 
liczkowe ;

sważywszy, że od r. 1881. nieprawidłowo i 
nielegalnie funkcjonujące stowarzyszenia żydowskie 
nietylko nie ubywają, lecz owszem liczba ich w 
groźny sposób wzrasta;

zważywszy, iż postępują one tak, jak gdyby 
poczytywał? się sa etapę do germanizacji kraju;

uznając zresztą chętnie obowiązek koleżeństwa 
i wzajemności ze stowarzyszeniami żydowskiemi, 
które są zorganizowane w sposób, odpowiadający 
przepisom ustawy z d. 9. kwietnia 1873. i. nr. 70 
dz. u. p. prawidłowo funkcjonują i używają pol
skiego języka w firmie i administracji;

IX. walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

a) protestuje ponownie przeciwko powtarzają
cym się w statutach i organizacji niektórych sto
warzyszeń dążnościom antiuarodowym i postanowie
niom błędnym i niezgodnym z duchem ustawy, ja- 
keteż zasadą wzajemności, jako to : przeciwko mo
żności wnoszenia wysokich kilku i kilkunastotysię
cznych udziałów, wydawaniu t. z. „Darlehenschei- 
nów , stałemu wyborowi członków zarządu na czas 
nieokreślony, przyznawania im jako wynagrodzenia 
prowizji od obrotu w dziale pożyczek, w ogóle 
przeciwko dąźeńln dc < ciągnięcia wysokich zysków 
środkami w statucie określonemi lub w praktyce 
utartemi;

b) Zgromadzenie wzywa ponownie obywate 
stwo krajowe, ażeby wszelkiemi środkami legalne 
mi przeciwdziałało powstawaniu i rozwojowi podo 
bnych, z duchem ustawy niezgodnych i szkodliwie 
działających stowarzyszeń;

c) wyraża Zgromadzenie nadzieję, że władze 
publiczne w granicach prawa wszystkiego użyją 
aby stowarzyszenia szkodliwe a z duchem ustawy 
niezgodne nie powstawały, a istniejące na drogę 
prawa i uczciwości zwrócone zostały;

d) poleca wydziałowi Związku, iżby w duchu 
niniejszej uchwały odpowiednie kroki u władz kom 
petentnych poczynił, a to dla wyjednania jej skutku

Komisja dla zbadania wniosków członków (ref. 
p. Bronisław Dulęba) przedstawiła do uchwały na 
stępujące :

Wzywa się wydział Związkn, ażeby zasięgnął 
informacyj n towarzystw zaliczkowych i gospodar 
czych, tudzież u centralnego zarządu kółek rolni
czych, celem ułatwienia nabywania i zbytu artyku 
łów przemysłu domowego i tworzenia spółek suro 
wcowych, tudzież, aby przygotował projekt zapro 
wadzenia pomienionych instytucyj handlowych i u 
normowania ich stosunków do towarzystw zaliczko
wych i gospodarskich.

Zmienić instrukcję tak, iż patron proponować 
będzie, lustratorów na cały kraj, bez względn na O' 
kręgi, starając się o to, aby lnstratorowie byli fa
chowo wykształceni, zwłaszcza w zawodzie buchal- 
terycznym, a Wydział związku zatwierdzać będzie 
propozycję.

Wnioski te uchwalono.
Do Wydziału związku wybrani zostali pp 

Goldmana, ŻabJcki i Dulęba.
O godzinie 6. wieczorem zamknął dr. Mały 

zjazd, dziękując delegatom za liczny i pracowity 
udział w pracach zgromadzenia.

Miejscowa i żn iw e m .
Dnia 2 Puidzierrika

* Teatr. Dzisiaj we wtorek, z powodu chwilo
wej niedyspozycji panny Szlezygierówny, przedsta
wioną będzie 4 aktowa kcmedja Labicha p. t. „Po
lowanie na zięciów1*. — Opera „Marta" daną bę
dzie jutro we środę.

Z tragedji Gntzkowa p. t. „Uriel Akosta" od 
bywają się próby sceniczne pod reżyserją p. Żela-

‘ JEks. namiestnik powróciwszy z Wiednia, 
dawał wczoraj obiad na cześć ministra dr. Ziemia! 
kowskiego, na który zaproszeni byli naczelnicy władz 
i znakomitości sejmu naszego.

* Z powodu przybycia do miasta naszego mi 
nistrów-rodaków Ziemiałkowskiego i Dunajewskiego, 
odbędą się n marszałka kraj. obiady i recepcje. 
Donoszą nam, że i w ratuszu przy tej sposobności 
daną będzie recepcja. Jeżeli zważymy, że i w wie
lu domach prywatnych odbywają się liczne obiady 

przyjęcia, to istotnie nie wiemy zkąd nasi posło
wie tyle sił i czasu znajdują, aby o b o k  ż mu
d n y c h  p r a c  komisjnych wszystkiemu podołać. 
Ale prawda — czego niepotrafi polski żołądek! ...

* Pogrzeb ś. p. Eufrczyny z Moezczeńukich 
Kruszewskiej, wdowy po jenerale Ignacym Krusze
wskim, odbył się w niedzielę w Krakowie popo
łudniu wśród licznego udziału znajomych, przyjaciół

towarzyszów broni nieboszczyka męża zmarłej, 
którzy zamsze wielką czcią otaczali pozostałą po 
nim wdowę Zwłoki zmarłej złożono w grobie ro
dziny Badowskich.

Dr. Tadeusz Rutowski, dotychczasowy współ
redaktor N. Reformy, został powołany przez Wy
dział krajowy do biura statystycznego Wydziału 
kraj.; wystąpił przeto z redakcji i przenosi się do 
Lwowa.

P. Jan Lam napisał nową humoreskę na tle 
stosunków lwowskich i odczyta ją na poranku, któ
ry odbędzie się w sali kasyna miejskiego w nie
dzielę dnia 7. b. m. na cel dobroczynny.

* Zjazd straży pożarnych zamknięty w nie
dzielę uchwalił, że zjazdy mają się odbywać co 
dwa lata w rozmaitych miastach kraju. Również 
zarząd związku ma być wędrowny. Przyszły zjazd 
odbędzie się w Krakowie; tam również przez dwa 
lata będzie siedziba zarządn.

Naczelnikiem ZwiązLu wybrano jednogłośnie 
ks. Adama Sapiehę. Zastępcą obrany p. Wincenty 
Eminowicz, sekretarzem Rewakowicz Henryk; na 
członków Rady zawiadowczej : pp. Bruno Hrynie
wicz i Majewski Konstanty (ze Lwowa), Dygulski 
(z Chrzanowa), Miihln (ze Stanisławowa), Orzelski 
(z Kossowa) i Stanisław Polanowski (ze Sokala); 
zastępcami: pp. Marynowski, Gajdzicz i Eenz 
(z Krakowa) Rada zawiadowcza ukonstytuowała 
się natychmiast i wybrała p. Fenza skarbnikiem.

Na skromnej uczcie pożegnalnej, szereg toa
stów zagaił ks. Adam Sapieha na cześć ojczyzny. 
Przemawiali również pp. Zgórski, Romanowicz, Po- 
lanowski, Cwiklicer, Miihln, Orzelski i inni. — 
Na pamiątkę całe grono delegatów w jednej wiel
kiej grupie fotografowało się n p. Mieczkowskiego 

r Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa ogłasza 
niniejszem konkurs na dwa stypendja po 60 złr. 
a. w. rocznie dla uczennic szkoły Indowej im. św. 
Marcina we Lwowie z drugiej fundacyi stypendyj- 
nej Karola Kisielki. — Bliższe szczegóły zawiera 
ogłoszenie umieszczone w ratuszu m. Lwowa i ko- 
mlsai*&oi III dzielnicy m. Lwowa, na tablicy n- 
rzędowych ogłoszeń, oraz w Dyrekcyi szkoły im. 
św. Marcina.

* Obłąkana koblata cierpiąoa widocznie ha 
szał prześladowczy, już od dłuższego ezasn dająca
się we znaki spokojnym mieszkańcom Lwowa zno
wu pojawiła się na bruku. O jednym z jej ostat
nich napadów donosi nam uprzejmie pani X. któ
ra omal nie stała się ofiarą nieszczęsnej manii tej 
kobiety.

Zeszłej środy nad wieczorem wpadła ta ko
bieta z ogromną fnrją do mieszkania pani X, a 
rzuciwszy Bię na spotkaną panienkę przebiegła za 
nią kilka pokoi, wyjąc i robiąc gęsta jak gdyby 
chciała jej oczy wydrzeć. Wreszcie zatrzymała się 
w ostatnim salonie, gdzie potknąwszy się na po
sadzce upadła. Obecnym w pokoju paniom udało 
się, korzystając z tej chwili, przywołać przechodzą
cego ulicą pewnego robotnika, który obłąkaną wy
prowadził z mieszkania, używszy przemocy. Po
przednio widziano tę sarnę obłąkaną na Wałach 
gnbernatorskich, jak ogryzała drzewa z kory i 
wdzierała się na nie. — Czy nie możnaby już raz 
usunąć tej kobiety z widoku, oszczędzając publicz
ności wstrętnych widowisk ulicznych, scen nieprzy
jemnych i często groźnych napadów?

* Król kurkowy. W Baltimore znajduje się 
Towarzystwo stzeleckie, liczące do 2000 członków 
i corocznie ogłaszające konkurs na króla kurkowe
go. Otóż na konkursie tegorocznym odbytym w 
dniach 1, ? i 3-cim sierpnia, najwięcej celnych 
strzałów dał p. Henryk Piątkowski rodak nasz 
z poznańskiego, a właściciel fabryki pończoch w 
Baltimore. Wskutek tego p. Piątkowski, został na 
rok cały królem kurkowym, a do godności tej 
przywiązana jest pensja wynosząca 25°/a składki 
wszystkich członków, co stanowi około 5000 do
larów.

TJtile dulci 1
Na korzyść Przytuliska polskiego w  Wie

dniu odbędzie się w sali „Frohsin" (hotel Źotiu) 
w piątek dnia 5. października b. r. koncert A n n y  
K o n o p a c k i e j  (uczenniey Liszta) z uprzejmym 
współudziałem p. A. Bandrowskiego i p. H. Jare
ckiego.

Program: 1. Polonez C-mol Liszta — ode
gra koncertantka. 2. „E’ morta" Donizettiego — 
odśpiewa p. A. Bandrowski. 3. „Etudes sympho- 
niąues* Sznmana — odegra koncertantka. 4. „Nie 
wraca** Mattel — odśpiewa p. Bandrowski. 5. ą) 
Mazurka Chopina; b) Krakowiaki Noskowskiego; 
c) Legenda St. Frangois d’ Assise „La predication 
aux oiseaux“ Liszta — wykona koncertantka. 6. 
Rapsodja węgierska Liszta — odegra koncertan
tka. Ceny miejsc: Fotel 2 zł. 50 ct. — krzesło 
1 zł. 50 ct. — Wstęp na salę 1 zł. Biletów do
stać można w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, 
oraz w cukierni p. Kosteckiego, a w wieezói kon
certu przy kasie. — Początek o godzinie wpół do 
8. wieczorem.

Biedni gimnazjaliści. Uczniom gimnazjów 
warszawskich przeesytane zostały nowe przepisy co 
do karności, po za obrębem murów szkolnych obo
wiązującej, wydane przez kuratora okręgu nauko
wego warszawskiego, Apuchtina.

Każdy uczeń zaopatrzony został w książeczkę 
osobistą, w której wypisane jest jego imię ^ n a 
zwisko, gimnazjum do którego należy i nowe prze
pisy. Między innemi uczniowie gimnazjów obowią
zani są kłaniać się różnym osobom wojskowym, oy- 
wilnym i duchownym przy spotkaniu na ulicy.

Przepisy te zabraniają nadto uczniom wcho
dzić do kawiarń, cukierni i restauracyj i przeby
wać na nlicy po godzinie 9. wieczorem, z wyjąt
kiem ważnych wypadków. W teatrach wolno by
wać uczniom jedynie w towarzystwie rodzleów lub 
opiekunów i tylko w lożach lub miejscach nume
rowanych.

Nsd wykonaniem tych przepisów czuwać bfdą, 
obok zwierzchności szkolnej, także osoby zaopa
trzone w odpowiednie bilety.

* Za Oceanem. New-York Herald donosi, iż 
w Brooklynie powstanie nowy dziennik polski, ma* 
ący na celu odźwierciedlanie stosunków miejsco

wych i łączenie naszych ziomków z poza Oceanu z 
ich braćmi w starej Europie.

* Dyslokacja arrnji; 3 bataljon 9 pułku pie
choty (Packenyi) przeniesiony z Gorazdy do Brze- 
żan; sztab i dwa bataljony 55 p. (Gondrecourt)

Brzeżan i Tarnopola do Plevlje i nad Lim; 
bat. p. 77 (Karol Salvato-) z Foki do Przemy

śla; 1 bat. 80 p. (Szlezwig-Holsztyn) z Priboj do 
Tarnopola; 1 bat. 95 pułku galieyjsko-bnkowiń- 
skiego z Maglaj do Czortkowa; wreszcie 13 bat. 
strzelców z Prjedor do Krakowa. W obrębie mo- 
narchji jeden bat. 77 puł. p. przeniesiony z Sano
ka do Przemyśla, 95 galic.-bukowiński pułk p. z 
Czortkowa do Stanisławowa, a galicyjski pułk u- 
łanów (nr. 13 Trany) z Prossnitz do Goding-Bi- 
senz na Morawji. Pułk 7 artylerji polnej przenie
siony z Wiednia do Krakowa, Wadowic i Prze
myśla.

* Z armjl. Kapitan II. klasy Józef Kisielka 
przeniesiony z 55 pułku do 22.

* Na weteranów z r. 1831 składa Kasprzy
cki 1 złr.

* Dla wdowy po urzędniku kolejowym, wy
chodźcy naszym w Turcji, zostającej w rozpaozliwcm 
położeniu, K. P. 3 złr., Marja Ry. 1 złr., zebrane 
na imieninach u dr. Mak. dla najbiedniejszej kobie
ty 5 złr. 75 ct.

* Na kopiec unii lubelskiej K. p. 2 złr.
Muzeum zakładu zar. im. Ossolińskloh otwarte

codziennie —  prócz świąt od godz. 9 . do 1. Nadto 
we wtorek i piątek pop-.tudaiu od 8. do 5. dla 
młodzieży tckolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu eodzienuls 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w iane 
dnie 80 tt.

KEM

Uszczupliło się dalej grono profesorów wy
działu prawnego przez ustąpienie profesora austr. 
procesu cyw. dr. Maurycego Kabata. Profesura 
dr. Kabata sięga samego początku katedr pol
skich w naszym uniwersytecie. W  r. 1867 do
puszczono po raz pierwszy język polski jako 
wyiładowy, a dopuszczono w bardzo ciasnych 
granicach, dozwalając jedynie, aby obok zwy
czajnych katedr niemieckich, istniały dla nie
których przedmiotów nadzwyczajne katedry pol
skie. Rzecz była nowa, a szło o pozyskanie sił 
nauczycielskich, któreby godnie stanąć mogły 
obok profesorów niemieckich. Zwrócono się te 
dy do dr. Kabata, choć nikomu nie mogło być 
tajno, że przyjęcie profesury w ówczesnych wa
runkach pod we l u  względami było dlań ofiarą. 
Ale było zarazem spełnieniem obowiązku oby- 
^ta lsk iego , i dlatego dr. Kabat lał się skło- 

° rozpoczęcia zawodu akademickiego, przyj
mując ofiarowaną sobie katedrę austr. procesu 

W ytrwał na tern stanowisku z po- 
i wiot*1; w i Pr*ez la t  szesnaście. Kiedy 
wota daw85 « atane zdr°wie i praca całego ży-
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w nim zawsze szczerego przyjaciela, a nawza
jem też otaczała go czcią i serdecznem przy

wiązaniem. Przyszło nam wreszcie żegnać za
cnego kolegę, gdy wyrok lekarzy wzbronił mu 
stanowczo pełnienia obowiązków nauczycielskich, 
a dziś nie pozostaje nam nic innego, jak  słać 
mu gorące życzenia, by Opatrzność w długie 
jeszcze lata  dozwoliła mu zażywać tego szczę
ścia i spokoju, które daje poczucie spełnionego 
obowiązku.

Na wydziale filozoficznym jako najważniej
szy w roku ubiegłym fakt poczytać należy nie
zawodnie ostateczne załatwienie sprawy kate
dry historji polskiej. Najw. postanowieniem z 
2. marca br. mianowany został dr. Tadeusz 
Wojciechowski nadzwyczajnym profesorem tego 
przedmiotu i rozpoczął zaraz w letniem półro
cza wykłady. Nowy to ak t łaski Najj. Pana, 
nowy dowód jego dla kraju i zakładu naszego 
troskliwości, nowy zarazem ty tu ł do naszej dla 
niego wdzięczności. Szczera podzięka należy się 
atoli także Wys. sejmowi, którego głos powa
żny poparł tę  sprawę, jak niemniej inicjatoro
wi uchwały sejmowej, zacnemu koledze, który 
wśród licznych obowiązków, jakie nań wkłada 
zawód publiczny, nie traci nigdy z oka potrzeb 
i interesów uniwersytetu i przy każdej sposo
bności mężnie a umiejętnie staje w ich obronie.

Załatwiona też została w bieżącym roku 
sprawa katedry języka i literatury niemieckiej; 
stosownie do wniosków fakultetu mianowany 
został nadzw. profesorem dr. Ryszard Werner,

a dotychczasowy zastępca dr. August Sauer o- 
puścił nasz uniwersytet, otrzymawszy właśnie 
nominację na profesora uniwersytetu grade- 
ckiego.

W  najkrótszym czasie ma też, o ile pry
watne sięgają informacje, nastąpić nominacja 
profesora na Katedrę zoologii.

A teraz panowie, wysłuchawszy co nam 
przyniósł rok ubiegły, spytacie może co przy
rzekamy przyszłemu. Program nasz zawsze pro
sty i niezmienny — praca i n a u k a : w nim ra 
cja naszego bytu, cel naszego działania, źródło 
wszech naszych obowiązków. A program to 
wspólny nam wszystkim panowie, nam którym 
dano siać ziarno wiedzy, i wam młodzi towa
rzysze coście jej szukać przyszli w tym przy
bytku nauki. Bo nie wierzcie co wam mówią 
fałszywi przyjaciele, że nauka oziębi wam ser
ca, że zgasi wasz zapał młodzieńczy, że zasób 
sił waszych w jedna kierując stronę sprzenie
wierzyć wam się kaze wyższym celom. Nie, pa
nowie, tego się nie bójcie: wspólnej naszej p ra 
cy przewodzi myśl wyższa, źródłem jej i pod
nietą będzie zawszp to głębokie przeświadcze
nie, że życie nasze narodowe, jako się rozwinę
ło na gruncie cywil acji europejskiej, tak  pod 
grozą zagłady na nim pozostać musi, że z wiel
kiego związku cywilizowanych narodów nam 
nigdy wyłączać się nie wolno, a że miejsce w 
nim zdobywa i utrzymuje się jedynie skrzętną i

nieustającą pracą, umiłowaniem i pielęgnowa
niem tego wszystkiego co jest treścią i podsta
wą życia duchowego. Zapomnijmy o tern, s tań 
my choćby na chwilę po za ogólnym prądem 
naukowym, a pozbawimy się sami najdobitniej
szego dowodu naszego bytu. Tak pojąć nam pa
nowie nasze zadanie, a wówczas każda praca 
naukowa, choćby w najściślejszym obracała się 
zakresie, byle sumienna i gruntowna, nietylko 
jest spełnieniem osobistego obowiązku, ale za
sługą obywatelską, czynem prawdziwie patrjo- 
tycznym.

Stając dziś do pracy naukowej, zaciągamy 
się tedy do służby publicznej. A będzie rok ten 
skuteczniejszy, tern piękniejsze wyda owoce, im 
ściślejszy będzie węzeł, który nas połączy. Uni
wersytety, panowie, sięgają początkiem swym o- 
wych czasów, kiedy duch korporacyjny przeni
kał wszystkie stosunki życia społecznego, kie
dy każdy do jakiegoś ściślejszego należąc związ
ku, w nim i przezeń tylko rozwijał swoją dzia
łalność. Nowożytne prądy inaczej pokierowały 
ustrojem społecznym: po nad korporację posta
wiły indywiduum, po nad znaczenie związku 
znaczenie jednostek. Aż oto znowu za dni na
szych żywo umysły zaprząta pytanie czyśmy 
w tym kierunku nie zaszli zbyt daleuo, czy 
wysuwając ns. pierwszy plan prawa i interesa 
indywidualne, nie postradało nasze społeczeń
stwo wielu korzyść, moralnych, jakie daje ze

spolenie sił w organiczną ujętych całość. Nie 
czas tu i miejsce nad tern się zastanawiać; 
skonstatujmy tylko, że charaktei korporacyjny 
był w życiu uniwersyteckiem zawsze czynni
kiem stanowczym, tak  wybitną cechą jego u- 
stroju, że od niej cała instytucja wzięła swą 
nazwę bo wiadomo, że unwersitas w pierwo- 
tnem znaczeniu to universitas personarum, kor
poracja w znaczeniu prawniczem. I  zatrzymały 
uniwersytety ten charakter mimo przewrotu, 
który się dokonał w stosunkach społecznych i 
państwowych; i dziś jesteśmy nietylko zakładem 
naukowym, ale zarazem osobą zbiorową, mają
cą byt prawem uznany i prawem poręczoną au
tonomię. Niechaj więc ten związek nie będzie 
tylko formalnym, zewnętrznym; niech się z nie
go wyrodzi silne poczucie jedności, i niech nas 
wszystkich, nauczycieli tarówn. jak uczniów, w 
jedną zespoli rodzinę. My starsi w tej rodzinie 
winniśmy wam pomoc i radę — m i wy mło
dzi szczerość i zaufanie, zaufanie pełne, z serca 
idące, które nam będzie najw iszą nagrodą, a 
wam ułatwi spełnienie obowiązków, poprze v 
usiłowaniach naukowych, i dopomoże do pozy
skania tej równowagi, co żywość aspiracyj mło
dzieńczych godzić potrafi z wymaganiami cza
su i społeczeństwa.

Więc pod tern godłem wzajemnej pracy we* 
źmy *ię w mię Boże do dzieła — rok szkolny 
1884 jest otwarty!



* Muzeum im. Dzleduszyoklch otwarte dla 
publiczności od 23. września: w niedzielę od 10. 
do 1 , w Sodę i sobotę od godz. 11. do 3.

* Sprostowania, w  wczorajszym artykule: 
.Sprawy sejmowe* zaszła pomyłka druku. N ie  
2500 g m i n  n i e m a  j e s z c z e  s z k o ł y ,  l e c z  
t y l k o  1500 g mi n .

Sprawozdanie sejmowe.
VIII. posiedzenie dnia 1 •  października.

(Doi mczenie)

Mowa Stan Madejskiego na uzasadnienie 
jego wniosku o zmianę procedury sądowej wy
powiedziana, trw ała blisko 11/a godziny. Iz — 
słuchała z nadzwyczaj nem zajęciem trafnych 
wywodów mówcy, których tok podajemy ile 
możności wiernie, jak następuje : .

Opłakanym jest stan wymiaru sprawiedli
wości w kraju naszym w sprawach cywilnych. 
Zastanowić się godzi, w czem wada, aby dojść 
do źródła, w którem tkwi złe, bo tylko tym 
sposobem można je usunąć. Pod względem wy
miaru sprawiedliwości w sprawach spornych na
sze postępowanie procesowe jest za powune, 
za drogie i chybia celu, nie daje bowiem rękoj
mi do wymiaru rzeczywistej sprawiedliwości. 
W innych krajach wadom panującym u nas, 
przeciwstawione są trzy zalety: wymiar spra
wiedliwości jest s z y b k i ,  t a n i  i p e w n y .  
Forma postępowania w sprawach cywilnych jest 
t&m ustną — u nas jest pisemną. Procedura 
jest środkiem a nie celem. Przypatrzmyż się 
laszemu procesowi. Sąsiad zaprzecza mi prawa. 
Udaję się do sędziego. Ten musi przedewszyst- 
kiem dowiedzieć się, jaki jest prawdziwy stan 
naszej spornej sprawy, a potem przystosowuje 
do tego ustawę. Czyż może być naturalniejszy 
środek dowiedzenia się prawdy, jak ten, że o- 
bie strony staną przed sędzią, i u s t n i e  swą 
sprawę przedstawią? Tylko mowa, tylko żywy 
głos ma tę zdolność, że w najkrótczym czasie 
z całą dokładnością i zupełnością przeciwniko
wi i wszystkim sędziom podać mogą m&i.erjał 
informacyjny. (Brawo!) To też było tylko u- 
stne postępowanie na podstawie zwyczajnego 
prawa. W najświetniejszej epoce Rzymianie cie
szyli się postępowaniem ustnem. Polska ustne 
m iała postępowanie. We Francji i innych ludów 
romańskich nigdy nie próbowano postępowania 
pisemnego. Tak było niedawno w rzeczypolitej 
krakowskiej, a od sąsiadów poza kordonem wie
my, ile są zadowoleni z ustnego postępowania. 
Niemcy już od la t 30, przyzwyciężywszy wstręt 
swój przeciw naśladownictwu obcych wzorów, i 
przezwyciężywszy antagonizm narodowy, zaczęli 
przyjmować postępowanie ustne francuskie, mi
mo ze było rrancuskiem.

Od roku 1877 w obrębie całego państwa 
niemieckiego obowiązuje tylko ustne postępo
wanie, na wzór francuskiego. Hannower miał 
pierwszy odwagę, wprowadzić to postępowanie 
w r. 1850, a prawodawstwo tamtejsze znajdo
wało się wówczas w podobnem położeniu jak  u 
hłb. Hannower miał rutynowanych w procedu
rze pisemnej sędziów, i pozostawił furtkę do 
użycia procedury pisemnej, jeżeliby który z 
ustną nie mógł sobie dać rady. Tymczasem co 
się sta ło? W dwa lata  później w sprawozdaniu 
zrobionem na żądanie ministerstwa sprawiedli
wości przez wszystkie sądy, czytamy, źe nie 
zaszedł ani jeden wypadek, w którymby sę
dziowie musieli byli użyć postępowania pisem
nego. V  sprawozdaniu powiedziano, źe ile l a t  
przedtem proces trw ał przy pisemnej procedurze, 
tyle m i e s i ę c y  obecnie trw a przy ustnej pro
cedurze. Naturalnie, że w tej samej proporcji 
musiały się zmniejszyć także koszta. A grunto- 
wność w niczem nie ucierpiała. Zrobiono dalej 
spostrzeżenie, że niesłuszne procesy znikły, a 
słuszne się pomnożyły. Bardzo ważnem jest też 
spostrzeżenie, źe poziom wykształcenia sędziów 
się wzmaga, że stan adwokacki się oczyszcza, 
albowiem ludzie mniej zdolni, lub mniej prawi 
czują się sami zmuszeni do ustępowania pod 
kontrolą jawności, która jest nieodłączną od 
ustnoóci. Zatrnty duch rozkładającego się pań
stw a rzymskiego wprowadził postępowanie pi
semne, które wypieszczone sztucznem ciepłem 
scholastycznej doktryny, rozwinęło się w prze
śliczne zasady loiki i konsekwencji, ale rówuie 
zgubne dla życia praktycznego. Podstawą fun
damentalną tych zasad jest hasło : quod non est 
in actis, non est in mundo. N tych samych 
zasadach jest osnute nasze postępowanie. Wy
tworzyło ono sobie dwa św ia ty : ś w i a t  a k- 
t  ó w , procesowy, bardzo prawny, zgodny zu-

Sełnie z formalnościami prawnemi, którym je- 
nak brakuje gruntu realnego — i d rugi: świat 

rzeczywistości, z aktami sprzeczny i pełen bez
prawia.

Punktem wyjścia tej ustnej procedury jes t 
nieufność, nieufność powszechna do stron, które 
proces wiodą — do sędziego, który sądzi, do 
uczciwości, do dobrej woli, do rozumu — do 
wszystkiego. A naszemu sędziemu nie wolno 
prawidłowo rozświecać swego postępowania. On 
musi orzekać na podstawie tego, co jest w ak
tach. Drugim charakterystycznym rysem nasze
go postępowania jest t a j n o ś ć .  Strona stronie 
qd»iaia. na piśmie informacje bez kontroli i ja 
wności ; referent sądowy daje całemu gremium 
szczegóły bez kontroli. Sędziowie sami bez ja
wności oddają głosy. Szykana, podstęp i in try 
ga, te  płody unikające^ dziennego światła opinii 
publicznej rozsiadają się w naszej procedurze. 
(Brawa.)

Trzecim charakterystycznym rysem naszej 
procedury jest tak zwana: p r a w d a  f o r 
m a l n a .  Jeżeli w toku procesu strony zgodnie 
powiedzą sądowi, że okoliczność pewna mia*a 
się tak  a  nie inaczej, to choćby sędzia wiedział, 
że nie jest tak , ale inaczej, to nie wolno mu 
korzystać z tego prawa do rozumu własnego. 
Jemu nie wolno widzieć tego, co się nastręcza 
własnemu przekonaniu, ale tego pilnować musi, 
co jest w iktach. Jestto coś takiego, czego pra
wnik nieaustrjacki zupełnie nie rozumie. Poj
muję, że nadzwyczaj wielkie było zdziwienie 
wielkiego kompozytora Terdiego, gdy przed 
dwoma lub trzema laty  w skutek orzeczenia 
sądu krajowego wiedeńskiego, zapadłego w pro
cesie, sędzia włoski zaproBił Werdiego do biura, 
naprzód upomniał go na ważność i straszne na
rt pstwo krzywoprzysięstwa, następnie przyjął 

przysięgę, że na wszystko o co tylko pytany 
będzie, szczerą powie prawdę; następnie zadał 
Yerdiemu pytanie, czy prawdą jest, że istnieje 
mera „Trovatore“, i czy prawdą jest, źe Józef 
verdi skomponowa1 ,Trovatore“ ? F ak t taki za- 
zedi

Ale jeszcze ciezawszem by było,
stronie procesowej, na okoliczność^ że Yerdi 
skomponował tę  operę, dowód ten się nie udał, 
bo wówczas sędzia, który może właśnie był 
rielkim miłośnikiem romantyzmu w muzyce, 

nucił sobie popularne i powszechnie znane aije,

musiałby przyjąć za prawdę, że na świecie tej 
opery niema. Oto ilustracja, co znaczy „prawda 
formalna. 1 Skoro nieufność powszechna jest 
podstawą naszej procedury, to można sobie wy
obrazić, jakie jest jej potomstwo: brak pewno
ści mienia, brak warunków i podstawy zdro
wego kredytu, a pod względem moralnym bu
dzenie nierzetelności, zachęta do pieniactwa, 
rozterki rodzinnej, nieufności sąsiedzkiej i spo
łecznej, tłumienie poczucia sprawiedliwości, sło
wem psucie się ducha i charaktei u narodowego. 
W klasach więcej zamożnych piezaprzeczenie 
pociąg ten nie zrobi tak  strasznego spustosze
nia pod względem morplnym, ale w tern w ła
śnie, że nie zrobił, tkw' najcięższy zarzut, jaki 
można zrobić wymiarowi sprawiedliwości u nas. 
Strach i obawa przed sądowym wymiarem spra
wiedliwości skłoniły klasy oświeceńsze do go 
dzenia się poza sądem, jak można chociażby z 
widoczną stra tą  m&terjalną, byle tylko od sądu 
daleko (brawa!).

Że przemysł nasz nie ucierpiał w kraju na
szym, to doprawdy nie procedura temu winna, 
bo przemysłu nie ma (wesołość), ale że w zna
cznej części przyczyniła się do uśpienia ducha 
industryjnego zła i wadliwa procedura, to nie 
ulega wątpliwości. Podobnież i handel boleje 
dlatego, że kredyt nie jest zdrowy, jak to być 
powinno, a źe nie jest zdrowy, to znaczną część 
tego odnieść należy do wadliwej procedury, 
która nie stoi na gruncie prawdziwej sprawie
dliwości, i wszystkie następstwa złego, które 
naszkicowałem, — wszystkie złe strony nasze
go procesu objęły i ogarnęły nasz lud.

Ludowi naszemu zarzucają niektórzy pienia- 
ctwo — powiada dalej mówca. Znam lud, i za
przeczam temu. Gdy go niszczono, prawodaw
stwo nie dbało o niego, dalej puściło go luzem. 
Tym sposobem pchnięto go pośrednio w ręce 
pisarzy. Nieprzysposobiwszy go do zdrowego 
zrozumienia1 kredytu, oddano go w ręce lichwy.
A najgorsze, że nie urządzono hipotek, które 
są gwarancją własności. Włościanin jednym i 
tym samym majątkiem w słabych chwilach ży
cia rozporządzał rozmaicie, a przy testamencie 
obalił wszystkie swoje poprzednie rozporządze
nie. Powstawało naraz 5 - 6  tytułów własności. 
Można było czuć, kto ma właściwe prawo, ale 
procedura nasza kusi do procesów. Ztąd też 
nierzadko się zdarza, że o jedną i tę samą wła
sność toczy się 5—6 procesów, luóre interesują 
całą gminę, a niesłusznie wygrywane procesa 
podobnie jak  loterja korcą innych do proceso
wania się w nadziei, że muszą coś zyskać.

Takiemu stanowi rzeczy może znpobiedz 
tylko radykalna zmiaua procedury naszej, na 
podstawie jasności i ustności. Ona tylko może 
postawić proces na stanowisko szlachetnej w al
ki o prawo.

Kiedy przed dwoma laty jako poseł do Ra
dy państwa z gmin wiejskich, zdawałem spra
wę przed wyborcami, i usprawiedliwiałem mcje 
głosowanie za podwyżką ciężarów, odezwał si< 
pewien włościanin: Wszystko zniesiemy, ale poi 
warunkiem, jeśli się uda zreformować sądowni
ctwo. Jeżeli nie, to nie będziemy ponoBić ża
dnych ciężarów, bo nie ma możności (Brawa).

Wybornie kreśli następnie mówca oddzia
ływanie tej procedury na s ę d z i ó w  s a m y c h  
i s ą d o w n i c t w o .  Sędziowie, przeciążeni pra
cą, zajęci nieustannem sprawdzaniem mnóstwa 
wykazów i mazaniną numerów — są prawdzi
wymi męczennikami. Dano im niezawisłość, ale 
niezawisłość bez jawności jest niemożliwa. Sę
dziowie upadają pod brzemieniem zniechęcenia, 
nie widząc rezultatów swej pracy. Stan ten za
sługiwałby jednak, aby go podnieść

A d w o k a t u r a  nasza, pomimo niesłycha
nych wad procedury, trzym ała się długo trady
cji. Kandydat adwokacki czuł, że oprócz prak
tyki potrzebuje reputacji dobrej. Wtem zapro
wadzono swobodę adwokatury, zapominając, że 
wolność bez kontroli i jawności jest niemożliwą. 
Więc postawiono rzecz na gruncie zasady man- 
chesterskiej: „W alka o byt“. Rozluzowała się 
tradycja, i już dziś żaden numertts clausus, o 
którym tyle mowy, nie pomoże (brawa i weso
łość). Reforma zasadnicza może nastąpić tylko 
przez zmianę procedury, bo tylko kontrola opi
nii publicznej wpłynie na poprawę stosunków 
adwokatury.

Mówca dowodzi dalej, że p r z y  z m i a n i e  
p r o c e d u r y  m u s i  n a s t ą p i ć  t a k ż e *  r e 
o r g a n i z a c j a  s ą d o w n i c t w a .  Jako refe
rent tej sprawy w Radzie państwa poczynił on 
już kroki odpowiednie. Przy organizacji sądo
wnictwa zasadą jest to, że sądownictwo musi 
być zastosowane do potrzeb ludności — a za
tem musi nastąpić d e c e n t r a l i z a c j a .  Z na
tury ustności postępowania wynika, że lud musi 
być blizko sędziego, mieć go pod ręką — a po- 
wtóre konieczną jest k o l e g i a l n o ś ć ,  bo przy 
szybkiem postępowaniu potrzeba opinii przy
najmniej trzech — jednemu oddać tego nie mo
żna. W projekcie do Rady państwa poruszyłem 
także myśl, niejednokrotnie w sejmie podnoszo
ną — sądów pokoju, które co do r  z e c z y sa
mej mają mieć odpowiednie dla naszych stosun
ków atrybuoje.

Możnaby zrobić zarzut — powiada dalej — 
dlaczego tę rzecz w sejmie pornseam, skoro je
stem referentem tej sprawy w Radzie państwa. 
Gdybym miał nadzieję, że w Radzie państwa 
uzyskam projekt dla całego państwa — nie czy
niłbym kroków w sejmie. Ale tej nadziei nie 
mam. Przeciwnie jest nadzieja uzyskania pań
stwowej ustawy dla Galicji przynajmniej p r o 
w i z o r y c z n i e  (Uczynił coś podobnego rząd 
włoski po zjednoczeniu państwa.) Wszak był u 
nas kodeks procedury takiej prowizorycznej — 
zachodnio-galicyjskiej — d l a  p r ó b y  za cza
sów absolutnych. Mamy tedy prawo żądać te 
raz, by robiono próby tam, gazie sami tego żą
damy, i za stosowne uznajemy (Brawa), a że 
próby u nas robione nie są bez zalet, na to 
dowód w ustawie o lichwie, k tórą w Wiedniu 
początkowo wyśmiewano, a później o nią pro
szono.

Pod względem formalnym byłby to wpra
wdzie wyjątek dla Galicji, ale wyjątek uzasa
dniony, bo w żadnym innym kraju nie jest taki 
zły stan rzeczy, jak  w Galicji z powodu tej 
procedury. Nie jest to zarzut przeciwko sądom 
naszym i urzędnikom. W ina leży w pisemności 
procedury — która jest wstrętną Polakowi. Nie 
umiejąc sobie z nią poradzić — sądy brną w 
zaległości. Znajdujemy się w ogóle w stosun
kach wyjątkowych. W żadnym innym kraju nie 
ma takich oszczędności na sądownictwo có u 
nas. Nigdzie tak mało sędziów w stosunku do 
ludności, obszaru kraju i spraw. Na utrzymanie 
sądów w Austrji wydaje się suma 16.857.000 
złr. Na Galicję, jako na 4. część Austrji — wy
padałoby przynajmniej 4,214.222 złr., a  fakty
cznie przypada tylko 3,451.100. więc o 762.122 
złr. mniej, w co wchodzi także koszt apelacji 
dla Bukowiny.

Owóż z tego, coby na nas wypadało, ma
my tylko 89 pr., i to odbija się na siłach i ob
sadach sędziowskich. Według rozległości kraju

brak nam 5 sądów kolegjalnych i 70 powiato
wych — według ludności 5 sądów kolegialnych 
i 84 powiatowych, zaś pod względem ilości 
spraw brak nam 7 sądów kolegialnych i 40 
powiatowych. Gdzie takie zachodzą braki, nie 
dziwić się, źe sądownictwo jest gorsze niż gdzie
indziej.

Mówca przytacza tu fakta, wykryte nieda
wno w Krakowie, na dowód niedostateczności 
sił urzędujących i niestosownej obsady sędziów, 
którymi każą być askultantom i praktykantom, 
wyzyskując siły młode, zamiast dać im możność 
kształcenia się. Usunąć to złe może tylko zmia
na procedury.

Druga część mowy tyczy się reformy w 
sprawach niespornych. Nie podajemy jej, jak  ró
wnież i świetnego umotywowania wniosku dal
szego w sprawach opieki, z braku miejsca.

Po skończeniu pierwszych czytań, na 98 
głosujących do komisji dla kas powiato ych 
(wniosku Wrotnowskiego) wybrani zostali: Ję- 
drzejowicz Edward, Lenartowicz, Polanowski, 
Sapieha Adam. Sawa, bkałkowski, Smarzewski, 
Wrotnowski, Żywicki.

Dla?spóźnionej pory o godz. 7,3 przerwano 
posiedzenie

Odczytaue zostały jeszcze trzy  nowe 
w nioski:

1. p. Maxa o przesiedlenie brodzkiej Izby 
handlowej do Tarnopola;

2. p. Antoniewicza o subwencję dla p. Cie- 
panowskiego 500 złr. na wyrób słomianek o- 
gniotrwałych do pokrywania dachów po 
w siach;

3. p. Henryka Wodzickiego z projektem, do 
ustawy, mocą której g m in n e  kasy pożyczkowe, 
źle administrowane, mogłyby być brane w za
rząd Wydziałów powiatowych.

Nareszcie odczytano następującą interpe
lację :

Interpelacja do Jego Ekscelencji p. komisarza 
rządowego.

Przy rozprawach odbytego w tych dniach we 
Lwowie walnego zgromadzenia Związku stowarzy
szeń zarobkowych i gospodarczych, poroszoną zo
stała ponownie sprawa mnożących się w groźny 
sposób — szczególniej we wschodniej części kraju, 
a to najliczniej w okręgu c. k. sądu obwodowego 
w Złoczowie takich kredytowych i wkładkowych 
spółek żydowskich, które przy pozornem zachowa
niu formy, przepisanej ustawą z dnia 9. kwietnia 
1873 nr. 70. dz. n. p., w rzeczywistości nie są ni
czem innem, jak tylko bardzo szkodliwemi zakła
dami lichwiarskiemi.

Niektóre z żydowskich stowarzyszeń kredyto- 
wo-wkładkowych, wytworzyły sobie samowolnie pe
wien rodzaj waloru obleganego pod nazwą „Dar- 
lehensscheiue", któremi w miejsce gotówki wypła
cają stronom przyzwolone pożyczki, tak, iż poży
czający otrzymuje gotówkę dopiero po wyszukaniu 
sobie kupca na doręczone mu „Darlehensscheine* — 
naturalnie, z mniejszą lub większą stratą z sumy, 
na którą skrypt dłużny zeznał. Wydawanie zaś 
podobnych walorów, bez upoważnienia właściwej 
władzy, sprzeciwia się postanowieniom §. 93 usta
wy z d. 9. kwietnia 1873 nr. 7# dz. u. p.

Obok właściwego procentu od wypożyczonego 
kapitału, pobierają podobne zakłady od klientł" j 
swoich różne uboczne należytości, jak np. prowizję 
dla dyrektorów, dla których owa bezpośrednio od 
stron przy wypłacie pożyczki pobierana, a przeto 
znacznie tę pożyczkę podroźająca prowizja od za
wartych interesów kredytowych, zastępuje często
kroć całkowicie lub częściowo płacę; prowizja zwło
ki obliczaną bywa częstokroć w taki sposób, iż ob- 
oiąża ona dłużnika dopłatą, dochodzącą czasem do 
wysokości kilkuset prot. wypożyczonego kapitału; 
dalej, bez względu na stopniowe umnięjszanic się 
długu w skutek spłaty rat umarzającyoh, potrącany 
bywa w pomiecionych zakładach z góry procent od 
całej sumy wypożyczonej, obliczony od dnia przy
zwolenia pożyczki de umówionego dnia spłaty osta
tniej raty, przez co znów pozornie oznaczona sto
pa procentowa znacznie w rzeczywistości podnosi 
się, i innych dopuszczają się nieprawidłowości.

Zważywszy zaś, ie na ogólną liczbę 157 istnie
jących w kraju stowarzyszeń zaliczkowych, istnieje 
jnż 59, a zatem przeszło 7, specjalnie żydowskich 
spółek przeważnie w opisany w powyżej sposób 
operujących, a liczba ick tak szybko wzrasta, że 
w ciągu ośmiu miesięcy br. zarejestrowano 17 no
wych spółek żydowskich ;

zwrżywszy, że 81 podobnych spółek, które z 
dniem 31. grudnia 1882 zamykały rachunki, obej
mowało wówesas zastęp 13.159 członków i miało 
w obiegn sumę 2.302.378 złr. na pożyczkach, co 
świadczy wymownie o ich rozwoju silnym.

Podpisani mają zaszczyt zapytać:
a) Czy wiadome jest c. k. rządowi nieprawi

dłowe i nader szkodliwe postępowanie niektórych 
żydowskich spółek, kredytowych i wkładkowych, 
opartych na zasadzie ustawy * ćnia 9 kwietnia 
1873 nr. 70 dz. u. p. ?

b) czy i w jaki sposób zamierza o. k. rząd 
przeszkodzić wyzyskiwaniu zbawiennych przepisów 
wspomnianej ustawy dla celów lichwiarskich?

We Lwowie 1. października 1882.
Teofil Merunowicz.

O. Romer, M ikołaj Siczyńshi, M ędńtki, Ma
tkowski,  ̂ W. Dzieduszycki, P tlat, St. Badeni, 
Kowalski, B iliński, Bereznicki, Struszkiewice, 
W asilewski, Koziebrodzki ,  Mieroszowski, Rozwa
dowski, Stefan K aczała , M ai cki, Henryk Janko ,  

Jun Kochanowski, Rey, Czartoryski Roman.
Interpelacja ta  będzie wręczoną namiest

nikowi.
Koniec posiedzenia o godzinie pół do trze 

ciej popołudnia.

IX . posiedzenie dnia 2. pu idziernika.
Początek o godzinie 11. min. 25.
Po odczytaniu wykazu petycyj, równie li

cznych jak w czoraj, uwiadomił marszałek o 
ukonstytuowaniu się komisji dla powiatowych 
kas pożyczkowych, k tóra wybrała przewodni
czącym ks. Adama Sapiehę, zastępcą Smarzew- 
skiego, a sekretarzem bkałkowskiego.

Ną stćł Izby złożył p. H e n z e 1 wniosek 
d° zmiany §§. 19. i 33, ordynacji gminnej.

Z kolei porządku dziennego nastąpił sze
r e g  pierwszych czytań, a mianowicie: przedło
żenie Wydziału krajowego o potrzebie uchwa
lenia kredytu dod ;kow8go na pokrycie niedo
boru x r. 1882; przekazano do komisji budżeto
wej; o przemyśle don wym i rękodzielniczym — 
do szkolnej; w sprawie wydzielenia osady Ju- 
rydyka ze związku gminy m. Brody — do ad
ministracyjnej ; podobnież o wydzieleniu przy
siółka Augelówka z gminy Ożyaowa — jakoteż 
w przedmiocie pozwolenia gminie Wieliczce na 
zaciągnięcie pożyczki 35.000 złr.

Do komisji prawniczej zaś poszio sprawo
zdanie Wydziału krajowego o wydzieleniu wsi 
Kobylnica ruska i wołoska z Fehlbachem z 0- 
kręgu sądu powiatowego w Lubaczowie.

Na pokrycie wyż wspomnionego niedoboru 
za r. 1882 domaga się W ydział krąjowy dodat
kowego kredytu 97.100 zł. (właściwy niedobór

wynosi 96.962 zł.) i wstawienie tej sumy do 
budżetu na rok 1884.

P. C z e r k a w s k i  motywował wniosek swój 
z projektem o zakładaniu, urządzaniu i utrzy
mywaniu publicznych szkół ludowych, będący 
poniekąd kontraprojektem wiadomego wniosku 
marszałkowskiego, akceptowanego przez Wy
dział krajowy. Wniosek p. Czerkawskiego ode
słano do komisji edukacyjnej.

Wniosek p. T y s z k i e w i c z a  o uwolnie
nie spadków nie przenoszących 500 złr. od na
leżytości spadkowych odesłano do komiąji pra
wniczej.

Potem dr. G o l d m a n n  z komisji budżeto
wej odczytał sprawozdanie tej komisji o zam
knięciu rachunków funduszu krajowego z roku 
1881. Jestto nadzwyczaj pracowicie ułożona 
rzecz, szczegółowe zestawienie cyfr prelimino
wanych z wydanemi faktycznie. Ogólna suma, 
o którą W ydział krajowy w rozmaitych rubry
kach przekroczył uchwałę finansową na rok 
wspomniony, wynosi 196.664 złr.

Komisja uznała wszystkie przekroczenia za 
usprawiedliwione i wnosi na udzielenie absolu- 
torjum.

W dyskusji nad tym przedmiotem p. A n 
t o n i e w i c z ,  powołując się na krytyki da
wniejsze b. posła Krukowieckiego, rozbiera to 
sprawozdanie komisji budżetowej, i wyraża swo
je niezadowolenie z pobłażliwości komisji budże
towej dla Wydziału krajowego, osobliwie co do 
wydatków na gmach sejmowy, dla których W y
dział krajowy wbrew preliminarzowi utworzył 
sta łą  osobną rubrykę w budżecie. Gmach ten 
miał początkowo kosztować tylko 500.000, pó
źniej 850.000 jeszcze później 1,200 000, a teraz nie
wiadomo jeszcze, ile kosztuje. Stawia tedy wnio
sek, aby W ydział krajowy nie wstawiał nowych 
rubryk do budżetu, i zdał jak najprędzej ra 
chunki z budowy.

P. P i e t r u s k i  usprawiedliwia nieprzed- 
łożenie dotychczas rachunków tern, że z przed
siębiorcami zaszły trudności w obliczeniach. 
Rachunki będą złożone na przyszły rok.
(Godzin; wpół do 2. — posiedzenie trw a dalej.)

cia u Schónnbrunie zkąd udali się po objedzie 
na polowanie.

Budapeszt d. 1 października. Izba niższa wy
brała pierwszym wiceprezydentem Kemeny’ego 
drugim Pawła Szontagha.

Dziś rozpoczęła się ostateczna rozprawa prze
ciw mordercom Majlatha.

Poznań dnia 1. października. Posener Zeitung 
donosi, źe Ledochowski zrezygnował z arcybiskup- 
stwa poznańskiego i gnieźnieńskiego i źe zakomu
nikował to tutejszym prałatom.

Madryt d. 1. października. Rada ministerialna 
obraduje nad wypadkami paryskiemu Wszystkie 
dzienniki wyrażają głęboki żal, obwiniają władze 
francuskie, twierdząc iż takowe nie urządziły dosta
tecznych środków policyjnych. „Corespondencyja* 
sądzi, że Hiszpania wystosnje do Francyi notę 
z protestem i zażąda ukarania winnych.

Ambasada francuska strzeżona przez żan
darmów celem przeszkodzenia manifestacjom prze
ciwnym.

Paryż dnia 1. października. Dzienniki stwier
dzają znakomite wrażenie (?!) jakie wywołało u- 
przejmość króla Alfonsa podczas bankietu w pa
łacu Elizejskim. Grevy oświadczył zebranym go
ściom, iż niebyłby nigdy przypuszczał, iż tak młody 
monarcha posiadać będzie tyle wyrozumiałości 
i zimnej krwi.

Budapeszt dnia 2. pażtziernika. Tisza oświad
czył że jutro zda sprawę o stosunkach Chorwac
kich i wniesie rezolucję.

Wiedeń dnia 2. października. Z Metz donoszą 
o aresztowaniu Antoina o zdradę kraju.

Paryż dnia 2. października. Rada Ministrów 
zapowiedziana przez Greryego, nie odbędzie się. 
Wieść o kryzis ministerialnej utrzymuje się.

Król hiszpański na granicy z entuzjazmem 
przyjmywany polecił pułkownikowi Lichtenstein- 
nowi wyrazić Grevyemu podziękowanie.

Telepani Gai Mar. i  utatiie ń a M ci.
W celn wysłuchania kandydatów ubiegają

cych się w wyborze uzupełniającym o krzesło 
poselskie z okręgu Przemyśl -Gródek odbędzie 
się dnia 7. października 1883 o godzinie 4 po 
południu w sali radnej w Przem yślu, walne 
zgromadzenie wyborców miasta Przemyśla 
komitet wyborczy uprasza wszystkich , któ- 
rzyby zamierzali ubiegać się o mandat po
selski do Rady państwa z okręgu Przemyśl- 
Gródek, ażeby się do podpisanego komitetu 
przed powyższem walnem zgromadzeniem zgło
sić raczyli i wyznanie swej wiary politycznej 
przed wyborcami na tern zgromadzeniu 7. b. m 
złożyć zechcieli.

Przemyśl d. 1. października 1883.
W imieniu komitetu.- 
Dr. Aleksander Dworski, przewodniczący. 
Dr. Leonard Tarnawski, sekretarz.

P r » y je * h a l i  4. 2. października 1888. 
Hotel ZORZA: P. Brodecki z Krakowa, M. 

Goldbanm z Jass.
Hotel ANGIELSKI: s. Cieńiki z Wodnik, M. 

Dornward z Przemyśla, W. Camil z Gródka.

Wiedeń d. 2. października. (Pryw.) Radca 
legacyjny hr. Agenor Gołuchowski otrzymał 
krzyż komandorski ordern Franciszka Józefa.

Wiedeń d. 2. października. (Pryw.) Mini
ster Dunajewski wyjeżdża dziś z Wiednia. — 
Wczoraj przybył tn  z Sofii Sobolew.

Budapeszt d. 2. października. (Pryw.) Ti
sza wróciwszy tu wazorąi z Wiednia, przybył 
natychmiast na konferencję delegatów kroackich, 
aby dać odpowiedź na ich życzenia. Odpowiedź 
ta  jest przyjęciem wszystkich życzeń kroackich, 
tak  że jnż zapewne nic nie przeszkodzi powro
towi zgody. Nominacja bana nastąpi później. 
Tisza działa w myśl intencji korony.

Na wczorajszem posiedzenia Izby posłów 
Kroaci nie byli, wybrano ich jednak do ko
misji.

Berlin d. 2. października. (Pryw.) Tutejsze 
dzienniki oburzają się w najwyższy sposób z 
powodu wypadków paryskich, i oświadczają, 
że są one właściwie przeciw Niemcom wymie
rzone.

Paryż d. 2. października. (Pryw.) Król Al
fons wyjechał incognito, w ubiorze cywilnym. 
Prasa republikańska pochwala postępom anie 
Grevyego. Na razie nie zajdą żadne zmiany w 
gabinecie.

Marsylia d. 2. października. (Pryw.) Były 
i tu taj demonstracje antialfonsowskie.

Kopenhaga d. 2. października. (Pryw.) 
Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem napotyka nie
pokonane trudności.

Wladań d. 2. paźdz. Cesarz zatwierdził 
hrabinie Nostiz, starszej ochmistrzyni dworu 
Cesarzowiczowej, żądane uwolnienie od obowią
zków, z wyrazem wdzięcznego uznania.

Belgrad d. 1. października. Król przybył 
o godzinie 3. popołudniu. Prezydent ministrów 
udał się natychmiast do pałacu^ gdzie królowi 
wręczył podanie się całego ministerjnm do dy
misji.

Poznań d. 1. paźdz. Kurjer Poznański za
przecza wiadomości o wrzekomem zrzeczeniu się 
przez Ledochowskiegoarcybiskupstwa Gnieźnień
skiego.

Paryż d. 1. paźdz. Według wiarogodnej 
wieści, miał się minister wojny do dymisji 
podać.

Madryt d. 1. paźdz. W skutek kroków, 
jakie Grevy u króla hiszpańskiego poczynił ton 
dzienników złagodniał. Ludność przygotowuje 
królowi owację.

Budapeszt d. 2. października. Na wczoraj
szej konfereraji delegatów kroackich odpowie
dział Tisza, ze co do tablic herbowych zażąda 
od legislatywy upoważnienia, któreby zadowa
lająco tę kwestję załatwiło, i źe się oświadczy 
za tablicami bez napisów. Skoro porządek zu
pełnie nastanie, będą i stosunki konstytucyjne 
przywrócone ( t  j. komisarjat będzie zniesionym; 
p; r.) Słusznym utyskiwaniom zaradzą dotyczą
ce ministerstwa. Nic nie przeszkadza, dodał T i
sza, aby delegaci brali udział w obradach nad 
kwestją tablic, jednakowoż pozostawiam panom 
decyzję w tym względzie.

D ziśprzed  południem była znowu konfe
rencja. Wieczorem zebranie klubu liberalnego, 
na którem lisz a  wyłoży, jak  postąpić zamierza.

Konstantynopol d. 2. paźdz. Angielska 
eskadra morza Śródziemnego przybyła z Volo 
do Saloniki.

Tylko w jednej części wczorajszego nomera 
drukowane:

Wiedeń d. 1 października. Przybył książę 
praski Wilhelm. Cesarz austrjacki oczekiwał na 
księcia w Penzing, następnie udali się do arcyksię-

T e «tr  A r .  J&knrbkm
p«d dyrekcją Jona Dobnaiakiego.

We wtorek dnia 2. października 1883: 
Początek o godzinie 7m ą wieczór.

Polowanie na zięciów
komodja w 4 aktach z francuskiego pp. Labicbe 

i Delacour, tłumaczył Ark. Kleczewski.

Lwów. Z Izby handlowej, 2. października 1883. 
1. Akcje na sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 289 — 292 —

a lwow.-czerŁ-jass. 200 zł. w. a. 165 50 168 50
Banka hypot galic. 200 zł. w. . 288 — 293 —

.  kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 256 —
2. Listy nastawne za 100 tłr. 

bez kuponu bieżąoego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 98 80 99 80

,  ,  4 a » 89 50 90 50
.  • ,  5 .  okres 98 80 99 80
* ,  „ 4 „ .  86 50 87 50

Banku hyp. galic. 6 ,  „
0 n a b a a
• a a ó a a

Listy dłnłne g z. kr. wł. 6 pr. 
a a  5

3. IAśty dłużne za 100 ałr 
Ogól. roi. kred. zakład dla G&licyi

1 Bukowiny 6 prc. los. w 15 l a t  — —
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 25 99 50
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa 

s Stanisławowa .
6. Mendy.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

101 80 102 80 
97 60 98 60 

100 50 102 50 
100 -  102 50

93 — 95 —

18 — 20 —
22 — 24 —

5.60 5.70
5.61 5.72
9.45 9.55
9.77 9.88
1.54 1.64
1.16'/, 1.18*/,

58.40 59.10

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń, diia 2. Października. 1883. 

godstea 1 miaut 40 po południu:
Alpiny. 60.50
Aaglo-autr. 108.90 
Koląj Kr. Lud. 29 '.— 
Kolej Potud. 163.50 
Kolej państw. 318.90 
Węg. Nordstb. 148.50 
Węg. obi. p. it. 97.— 
Kolej siedmiogr. 109.25 
Brata. węg. 4% 87.17 
Rso rabeLpap. 1.18.— 
Galie, iadew . 98.50

Wąg. akcje kr. 
Unkaabaak
Nordbaha 
Kolej AlfSld. 
Kolej lw.-eMm. 
Wied. Comual
Elbetal
Loąj tureckie 
Baukrorotu 
Losy wągier.

289.50
111.25 
966.— 
166.— 
166-50
123.25
206.25 

23.25
106.40 
113.

Marki niemiec. —.—
Usposobienie: stałe.

B e r l lm , dnia 1. października
godzina 4 minut 55 po południu

Rosyjsk. bankn. 200.70 
Lombardy 263.50
Kolej rumuń. —._

Akcje kredyt. 496.— 
Galicjskie 128.70
Austr. bank. 170.60

H u o k e n apteka ww Łwewla 
peleoa

Koniak knraojjiiy pr»*d«ty7 fraaouki w rtśayeh gatun-

A l h i i m  m a h l i  Ouitrowane dzieła ozdobne dla M ID U fll fnOM II kaide-p Beble kmj«ęefo. 
Gen* 1 ifcr. ® 4  Ł* F m k l  • TUohlAr and
Tapezierer we WIEDNIU, II., Ob. Donanstrezze 103. 
Tamie najobfitazy wybór eleganckich mebli, roboty rze
telniej taniej. 1—4

Szampańskie Imperial
wnego roku 1881 w oryginalnych oplomo. koizaeh po 6 
flaszek 15 zł., 13 flaszek 30 zł. — Wyłączny skład u p. 
Marcus HollSnder, wo Wiedniu, Postgasse.

Favre trema a Kpernay.

Do dzisiejszego numeru „Gazety Naro
dowej* dołącza się dla wszystkich preneme- 
ratorów „Ogłoszenie Księgarni Polskieje o 
zniżeniu cen książek.



Znakomitel y  II l o  J i t o i t ó '
d o  p r a n i a  b i e l i m y .

Z a l e t y :  suche, bezwonne, czy- , do- 
...............  ! "anie,brze oczyszczające bieliznę, i 

bo kilo tylko kosztuje 48 ot. 
Krochmal brylantowy , do : J>  

ua oieliżnie połysku, białości i szty- 
v(r’ - poi an opisem utycia 4 pa- 

kdedki w . dnej pa*“ < kosztują tyl- 
col* 1

Soda czysta d prania bielizny kl. 16 et. 
Krochmal istotn.. pacenny do go

towania. kilo 40 ci 
Krochmal ryżowy do nacierania 

kilo 50 et.
F a r b k i  w tabliczkach, w proszku i pa

łeczkach najprzedniejsze, pakieoiki 
po 'i, 4 i 10 ct.

TOfsk biały, guma arabska, boraz, ste
aryna, chlorek wapienny po 2, 4 i 
10 ct.

Nabyć moina. w sklepie perfum i kos
metyków upiększających

Jana lhnatowicza,
ulica K o p e r n i k a ,  liozha 8.

Kolnie na lrnace M o w c i
i koleje wiszące, najtańszy środek 
transportowy, przeszło 6 0 .0 0 0  metr. 
w ruchu i wykonaniu. Fabryka ma
szyn -Th. Obach", biuro we Wid 
dolo, rV,. Sohwindgasse, 19. W ystawlou .1 
na elektrycznej wystawie w< Wiednia

W I N O G R O N !
y o s l a w i k i e ,  snozepu włoskłego, 

codziennie świeże.
Łaskawe zamówienia uskutecznia naj 

ita niej odwrotnie
Handel korzenny

Karola Klimowicza.
2424 Lw ów , Watowa, 1. 11. 1—6

Właśnie opuści! prasę ' I H I t d l i t i f

Poradnik w chorobach {  Przez Wl{?- rẑ d
i  o  f r r o l ą

Przewodnik do uzdrowisk, f

• • • • • • • • • • • *
Jego Mości

Szwecji
dr. FI. Lengiela

B a H a m  b r z o z o w o
m m .  I  uprzyw ilejow any

Cz. I. O czynnikach, działających w p  
nadrowiskach (wikt, pomieszkanie, lwie- 0  
żość rrażeń etc.) O rodzajach uzdrowisk, gy 
Alpejskie, podalpejskie, górskie i mor- §  
skie klimatyczne uzdrowiska. O rozmai

Sĉh iposobaeh leczniczego ożywania wo- 
y. Kąpiele rzeczne. Kąpiele w wannie g  

Leczenie gorączki kąpielami Łoże wodne gg 
Ciepłota łazienek. Zawijania r  w ilgotnej 

rześcieradła i koce. Nacierania gąbką. £
.aćnia rzymsko-irlandzka. Masaża. Za 

kłady wodolecznicze. Kąpiele morskie O ^  
wodach mineralnych Wody słone, alka- ~ 
liczne, siarczane, żelaziste i t. d. Kąpiele T

5zeriT ^ W e m " ł0żę$4 ? t o “y»em', i  S  r ł« “^ j®  W®}1* dellkatnośei i i .  ieiotoi, usuwa w
i t d i t a  2  °mM 7> znamionn przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczy!

cho. W stożoi naskórne oena stągwi wraz z przepisem nżyoia 1 zł.

Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 
się pieś zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny śi -dek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług p n  >isn wynalazcy — *

‘ alsam, wtedy nabiera on isto

Wystawa historyczna
XVII. wieku 

w Krakowie, Sukiennice 
Synek główny.

Otwarta dla publiczności codzień (z wy
jątkiem poniedziałku) od godz 11. przed

południem do godziny 4. popołudni 
Cena wstępu 50 ot., we środę 1 zł. Kata

logi po 1 zł. przy kasie.
(Za przedruk nie płaci się.)

2460 1 -3

gronami 
Cz. II

drodze chemi-
oznej ni balsam wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
tecsnośd. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 

rz lub inne miejsca skóry, w tedy saraz następnego 
dnia wydnielają się n a te  łuski ze sk^ry, która po- 
U i staja sie mlenląeo M ałą i delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 9  
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodo sianego ; skó- •

najkrótszym ozasie piegi, 9  
pryszczyki i inne meczy- *

:

O leczenia rozmaitych «0 ct.
rób, n. p. apopleksyi, migreny, zapalenia2  Do nabycia we L w o w i e  w apt. pod .Srebrnym Orłem" Z y g m
błon mózgowych n dzieci, kataru żołąd- ■  i inckora przy uL_Krakowskiej; w Czerniowcaoh n J. Ooliohowskłego, apt-inuu juu p gvn jvu  aa uaiw z j awm** u ^  -— —   w * ~—   -■----* * —— -----—-------     r» —» ®P"
ka i jelit, histerji, tabes, zapalenia p łu o ,^  pod „Opatrznoioił*. 961 2—?
opłuonej, suchot płucnych, hemoroidów, M H M H I I — M  • •  • « • • • • • •
choroby Bnghta, za! cymania moczu n w w --------------------------------------------------------------------  w
starców, tóżnych chorób niewieścich, da 
lej tyfusu, dyłterji, szkarlatyny,

WINOGRONA.
kilo winogron kuracyjnych najcelniej

szych oa zł. 1.70 do 1.90, 
kil. winogr. szczepu francuskiego b:ał- 

lub różowe nsjeel. 2 zł. 60 ct 
kilo gruszek kajzerek, lub francuskiob 

2 zł. do 2 zł. 80 ct. 
kilo kwiryli p  celniejszych 1.80 do 

2 zł. 30 ot. 
kilo jabłek mięszanyoh 1.60 do 2 zł. 

wysyłam codziennie franco do każdej stacji 
pocztowej.
T. Gurowicz,

2387 2—20 Bndapeszt.

C e b u l e  k w i a t o w e
prawdziwe harlemskie z Holandii sprowadzane we wsz,stkich gatunkach 
i rodzajach w znanym mym handln, są tylko w okazach najpiękniejszych 

do nabycia. Ceny umiarkowane.
Polecam także nasiona świeże w najlepszych gatunkach, inspektowe i 

grantowe niezawodne.
Skład nasion i kwiatów

K n r o l i n y  G e i s t t e r
,’,p o d  W io s n ą " ,

Główny .Rynek, liczba stara 168, nowa 89 we Lwowie.

 .............................   , , . .  ospy,
błędnicy, zołz, otyłości i t. d. i t. d. 

Cena 1 złr. 50 et. w. a.
Do nabycia 

Rynek, 1. 9. drukarnia p. W  aj dowieź we | 
Lwowie.

Wieś Wojciechowice
w powiecie Przemyśl&ńskim, w odda
leniu pół mili od gościńca Lw< rekc- 
Brzeżańskiego położona, obejm® ąca 
przeszło 200 morgów ziemi bardzo 
dobrej z młynem i propinacją od 1. 
marca 1884 do wypuszczenia.— Bliż
sza wiadomość w miejscu. 2473 1—8

Eleganckie

o b u w ie  w i e i e i s f i e
dla mężczyzn, pań i dzieci,

w najobfitszym wyborze
najlepszej i naj- 
trwalszej jakości 
zawsze w zapasie 

' w sławnym zna- 
nym wielkim

%_ składzie obuwia
■ X  p. „ Andreas Hofer‘

we Wiednia,
I, Rothenthnrmitrasie, nr. 4.

Ilastrowane cenniki z pouczeniem do 
wzięcia miary gratis i franco. . .

Coby zię nie podobało, będzie i ohę- sumienniejszem, 
eią wymienione. 2506 1—? d&cjami.

Towarzystwo
(do kąpieli pokojo
wych I tuszowych)!

z przyrządem do opalania! 
i na zimna wodę, zajmują I 
mało miejsca i nie wiele | 
potrzebują wody. Za 4 ct 
węgla wystarcza do zro-| 
b: lia kąpieli ciepłej.

Ceny z pr_yrzą«_jm do ogrzewania od I 
zł.; — z tuszem' zł. 75. 2479 1 — 8 |

Do nabycia w handln

Edwarda Gebhardta
oe Lwowie, prsy placu Marjaćkim. I

i n r z .  Kolei LwowsKo-CziroiowiocKo-JissKiej
(linie auatrjaokie)

L. 19612.

• J a j a .  m r ó w c z e l
s r  x >ne przy dołączenia do oferty | 

próbki, kapujemy w każdej ilości.

Eiffer & Comp,
Saamenbandlnng we Wiedniu, IH. Haupt- 
trasse nr. 17. 1774 1—9

Koncesjonowane
biuro komisowe

Zniżcaie ceny przejazdowej
dla osób udających się do Wiednia, celem zwiedzenia między

narodowej wystawy elektrycznej i historycznej.
Dla możliwego ułatwienia podróży w celu zwidzenia międzynarodowej wystawy elektry

cznej również historycznej w Wiedniu, wydawane będą w dniach niżej przytoczonych a to na stacyi 
w S u e ia w ie  do pociąga pospiesznego Nr. 2, zaś na stacyach w C z e r n io w c a c h ,  K o ł o m y i ,  

S t a n i s ł a w o w ie  do pociąga osobowo-towarowego Nr. 6, bezpośrednie bilety na jazdę

do W iednia i z powrotem
w wagonach II. i III. klasy po z n iż o n y c h  c e n a c h .

Takie na stacyi w Suczawie nabyte bilety upoważniają tylko w przestrzeń N nczaw a- 
C z e r n io w e e  do jazdy pospieszuemi pociągami, zaś w dalszej przestrzeni a mianowicie w podróży 
do Wiednia, tylko pociągiem osobowo-towarowym Nr. 6 z Czerniowiec do Lwowa, dalej lokalnym 
pociągiem Nr. 16 kolei Karola Ludwika ze Lwowa do Krakowa i nareszcie osobno na ten cel za
prowadzonym pociągiem osobowym kolei północnej z Krakowa do Wiednia, które to pociągi, z po
ciągiem osobowo-towarowym Nr. 6 naszej kolei w łączności pozostają.

Czas odjazdn i ceny jazdy z pojedyńczych stacyj są następujące:

przy ui. Czarnookiego,
ma zaszczyt zawiadomić Szanowuą| 
P. T. Publiczność, że ma do nastrę 
czenia: nauczycieli, bony francuskie, I 
ekonomów, kucharzów, lokajów, far-| 
manów, oraz wszelką służbę kuchen
ną i pokojową— słowem ludzi wszel-J 
Kiego zawodu, z poleceniem jak naw 

z dobremi rekomen-i| 
2480 1—2

W y j a z d
w piątek d. 5, 18 i 19 październiku b .  r.

Czas
wyjazdu

Ceny jazdy do Wiednia 
i napowrót wraz z na- 
leżytośeią stemplową

II. klasa | m . klasa
godz. min. zł. ct. zł. ct.

z Snczawy nołndnie 12 29 5) 82 31 76
z Czerniowiec po południu 3 15 47 48 29 22
z Molomyi wieczór 6 33 44 10 2', 24
z tłtanlaławowa wieczór 9 16 41 36 25 64

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i umyci 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Ckna flakonu BO ct. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie

K J. Orłowski i Spł. 14.nastąpi w niedzielę dnia 7. 

czas przyjazdu do Wiednia według

] \ a u k i

b o j i  M e g o
„ys. mem ‘franouzkim, udziela oso
ba, która dłuższy ozas spędziła w 
Paryża. Cały knrs trwa miesiąo, «o- 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papierń ry- 
auukowcgo i miary centymetrów* j 
Każda uczennica wykończa _ jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je
den zmniejszony, dragi powiększony.
C ały  k u rs  k o sz tu je  10 zł.
Bliższa wiadomość w administra

cji .Gazety Narodowej", b ulica.
Sykatuaka nr. 14.

I. piętro wppdwóna " ' »iis  bramy.

W id c  «va
w si. -ym wiąka poszukuje umieszcz - 
nia ji zarsadczyni domu lob j&ko bona. 
KglOśió się łaskawie l  ów pj»t, r t. A.W.

A P T O I T l

JANA MACURY
w Stanisławowie 

poleca
Pomadę ohinową słoik 50 ot. 
Wodę wamaenlająeą włosy i prze

ciw łap.ety flaszka 1 zł.
Wodę salicylową do zębów po 60 ot. 
Prossek sal :eylewy po 30 at. 
Krople i i  yjaUe na 1 Ol zęt w 86 ct. 
Krople własnego wyrobn fl. 16 e l

Przyjazd do Wiednia na rorzec kolei północnej 
października o godzinie 8 minut 55 rano.

1. Czas odjazdn oznaczony według peszteńskieg< 
pri gskiego zegara,

2. Bilety po cenie jazdy wyżej oznaczonej, upoważniają do jazdy tam i napo wrót.
3. Bilety te mają ważność 14 dniową, w którym czasie jazdę z powrotem dokonać należy.
4. Dzieci w wieka do 10 lat, przewozić się będzie w ten sposób, że za dwoje dzieci 

opłacać się będzie jeden bilet odnośnej klasy wagonowej. Jedno dziecko w tym wieka jechać może 
z dorosłą osobą dragą klasą, za 1 biletem drngiej klisy i 1 biletem trzeciej klasy — zaś trzecią 
klasą za 1 biletem drngiej klasy.

5. Na każdy bilet tego rodzaju można przewieźć 25 klgr. pakunku bezpłatc '*9.
6. Powrót z Wiednia z dworca kolei Północnej nastąpić może tylko w przeciągu powyżej

wykazanej ważności biletu jazdy każdym osobowym lab mieszanym pociągiem. Użycie pospiesznych
pociągó v przy powrocie tylko w przestrzeni jD z e rn io w c e * a u c ia w a  i to jedynie dla tych podróż
nych jest dozwolone, którzy z Wiednia do Snczawy wracają i do Czerniowiec mięszanym pociągiem 
nr. 5 przybyli.

7. Przerwa w podróży tam albo też z nowrotem nie jest dozwoloną.
8. Uprasza się, aby większe towarzystwa udające się tymi pociągami do Wiednia, uwia

domiły o tern dzień poprzednio naczelnika stecji.

Poszukuje się ajentów
.We wszystkich większych miastach |

5aż .twą poszukuje się z d o ln y c h  
e n to w ,  zawodu handlowego towarów I 

kolonialnych i Lelii i go wy cl , — Tylko [
■ a jw y k w tn ta ie j r z ie  p o l e c e n i a
będą uwzględnione. ~  farty p d „U. Z 
39*0 do Haasenstein & 'ogier (Otto 
Maasn' we Wiedniu. 2443 1—l

W i e d e ń ,  w Wrześniu 1883.

Hada za ła d o w cza .

Birkendosen
Sen upftębackdosen aus B*rke**' nde 
Tersendet in oTaler form diverser Pressnn- 
gen, scLOaiter Aaictsttung and uds 
arbeiteter Waare billi gac ner pachnę,hme

2476 1 - 6  Josef Fischl,
T a c h a u , Bóhmen.
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wprost z. Tryesto w wybornych gatunkach 
czystych,  ̂ttiesfals u.wana, w wor
kach po 4 /, kilo netto, proztą za pobra 
mem do wszystkich n Ą,si>os?aż0i Auztro- 

Węgiei
Ceny za kilo wagi netto z cłem i franco!

ẑ - I 9!-- iy
Perłowa Ceylon wyśmienita 
Heylon plantacy 'na wyb mocna , 
r locea praw. arab., wyb. i moc. „
G iaricea naj lepi ;a ■
C oba nader aromatyczna i mocne „ 
Castarieea rajlepaza „
Gnatemola „
Java zielona „
Rio mocna „

G. Fonzari,
) 1 -4 _________T r y j e s t ._____

l.i
1.86
1.90
1.8i
1.65
1.66 
1.45 
1.20

NiepiZemakalne gunk. i suknie guniowe
fl.o d ęn  m d  LodenkUider)

» najlepsze) owczej wełny ityryj ięWnatura >gO k^ora brunatnego, popielatego
rab ozarneg- 

Lekki płaszcz na deszcz z kapotą 1 żł.
skkl płaszcz do polowania 1 podróży 10 z). 60 ot.

A ę 9 krojn cesarskiego 12 zł.
Gruby szyków, z ciepłą podszew.ą 16 zł. do 82 zł.

*łj«kii iseoo lub mrtkr 10 zł. d6 <*0 :ł. 
ńiętkie 20 -zK do 80 z| 

m , nb P* 0 zł. do 20 sl,
dla iifika liie  b a p e l n s i e  g u m o w e
kalnej - f l  P° 2 *ł- 80 t  ao *■ zł. Wtzelkio gatunki niepi- m
cłowbtnsj llolci T^?,, ^epekiej, uonydh mateiji gumowych, , j t a w
ni# za pobr- - -y* **-b.s gotowycn sukniach, zrobioayeli pięknie i ititec in  a taiudol ilj*

^  G tto ż i ie rg , w G racu (Styrja).

Ekonom,
iat 40-tn tutejszy, mający kilkunasto 
letnią praktykę^ na Podola rosyjskiem 
i Besarabii, który przez kilka lat 
prowadził samoistnie gospodarstwo 
posiadający od znanych powszechnie 
obywateli chlnbne świadectwa, znie
wolony do opuszczenia tamtejszych 
stron — poszukuje posady. Wiado
mość w Administracji , Gazety Naro
dowej" pod lit. J . S.

e k t o g r a lepszony aparat 
do kopiowania,

ektografowa m asa, 
ektografowy atramun

ekretarzyk do nporzfdkowania listów, p’—  i faktur.
Ilustrowane cenniki heatografowane odciski gram i frankc 

W ózei Ł e w i tu s ,  w e  W i e d n i a ,  I. Babenbergerstrasse 9, 
Skład we LWOWIE: SEYFARTH & DYDYŃSKI plac Marjacki; 

Krakowie: w handlu papierń Henryka Żychonia.

W  B e rtn iK a c h
w powiecie Buczackim, pół miii od 
IonaHterzysk, ćwierć mili od muro

wanego gościńca, jest do wynajęcia 
od 1. listopada b. r. s t a j n i a  na  
120 s z t u :  b y d ł a  . prócz zwykłej 
karmy, dodaje się pół wiadra brahy 
na sztnkę przez przeciąg pędzenia 
gorzelni, żąda się 3 złr. miesięcznie 
od sztuki. — Zgłosić się można do 
Zarządn dóbr Bertniki, poczta Mona* 

sterzya ca.

B A Z A R  Al* H K1EW U ' Z \
jTszy skiad w yrobów  krajow ych  

i  tnt*.gazyn to  w  a r ó w  bław at nych
we liW O W ie, plac Marjack, 1. lO

poleca w największym wyborze, a po tanich, stałych cenach:

Płótna  ł towary blavatne
s mianowicie:

P L Ó T H A
domowego wyrobu krajowego z Korczyny, Dębowca i Błażowej, 

a obok powyższych i
Najcieńsze weby Irlandzkie i z Freiwaldau.

Zwykłą i adamaszkową 
B T F i L i Z N Ę  S T O J j O W Ą ,  k r a j o w ą  i z a g r a n i c z  ną.

IWaterM wełniane  I Jedwabne,
czarno i kolorowe, ia suknie d la  dam,

A k s a m i t y ,  p l u s k i ,  B r o c a t y  i A d a m a s z k i ,  
CHLYIOTT, SUKIENKA i FLANELKI 

s a a l e  i  c h u s t k i  Ł a m o w e ,  E t i m a l a y a  i  k a s z m i r o w e .
0 9 "  PE R K A L E  1 S Z I R T I N G I  B  1 Ł E  H

-zi / nt fabryki Benedykta Schrolla 3/nów.
POŃCZOCHY, SKARPETKI wyrobu krajo1 9go i Saksońskie KO
RONKI z Kańczugi, Pieniak i Bobowy, KILIMKI z Tok i Zało- 
ziec, MATERJE WEŁNIANE na portiery z Kossowa i Żabiego itp. 

Agencja słynnej farbiarni W. Spindlera.

L. KROKOW SKI
we LWOWIE, PLAC MARJACKI 1. 8.

poleca swój obficie zaopatrzony skład
Płócien, stołowej Bielizny, Szirtingów, 

gotowej Bielizny dla dam i mężczyzn itp.
Przyjmuje zamówienia 

na k o m p l e t n e  w y p r a w y  d a m s k i e .  
Cenniki na żądanie wysełam franco.

Bank krajowy
królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. KrakoWskiem
podaje do publicznej wiadomości, iż w swym oddziale bankowym załatwia

następujące czynności:
1. Skup weksli, opatrzonych przynajmniej dwoma podpisami n- 

znanemi przez komitet cenzorów za dobre, płatnych nie później jak w 
130 dni od daty przedstawienia do eskontn.

Eskont pół od sta miesięcznie. Oddzielnie potrąca się od każdego 
weksla dziewięćdziesięciodniowego prowizję ćwierć od tysiąca, od weksli z 
terminem dłuższym, prowizję pół od tysiąca na wytwarzanie specjalnej re
zerwy, przeznaczonej wyłącznie na pokrywanie strat wyniknąć mogących 
u operacji skupu weksli,

2. Udzielanie pożyczek terminowych na zastaw papierów publicznych; 
stopa procentowa pięć od sta w stusunku rocznym.

3. Udzielanie pożyczek z otwartego rachunku, zabezpieczonego pa
pierami pnblicżnemi. Stopa procentowa pięć od sta w stosunku rocznym.

4. Przyjmowanie papierów publicznych i wartości do przechowania. 
Opłata za przechowanie:

a) papierów publicznych lab innych wartości pieniężnych za każde 
półrocze z góry, po jednej czterdziestej procentn w stosunku do icb 
imiennej wartości; — od depozytu niżej 2000 złr. a. w. imiennej war
tości po 50 ct. za każde półrocze.

b) dokumentów, po pięć centów od każdej sztuki za każde pół
rocze; depozyta obejmujące niżej 10 dokumentów, po 50 ct. półrocznie z 
góry.

Ubiegłe knpony od depozytów w przechowania banku będących, 
płatne we Lwowie w walacie aastr. inkasuje bank na rzecz właścicieli 
dowodów depozytowych, mających jakikolwiek rachunek z bankiem franko 
wszelkiej prowizji.

5. Przyjmowanie gotowizny na rachunki przekazowe, wypłacalnej 
przez bank krajowy za czekami na żądanie lab za dziesięciodniowem 
wypowiedzeniem. Od rachunków przekazowych, płatnych za o la n ie m  
bank płaci 2x/, od sta na rok. Od rachunków przekazowych płatnych 
za wypowiedzeniem 10-dniowem 3 od sta na rok.

6. Przyjmowanie gotowizny na lokację procentową; — z terminem 
trzechmiesięcznym po 4 od sta, — półrocznym po 4 ‘/* od sta, — rocz
nym lub dłuższym po 4 ‘/, od sl — na rok.

7 Komisowe załatwianie zakapn i sprzedaży papierów pnblicznycb, 
wypłata w kraju i za granicą — czy to w przekazach — czy też w wy
lanych kredytywach na pierwszorzędne domy, — licząc od tych intere
sów, oprócz rzeczywiście wyłożonych kosztów depesz i porta, — jeden od 
tysiąca, tytułem komisowego banku.

Biura banku krajowego otwarte dla publiczności od godziny 9tej 
rano do 2giej z południa.

(Przedruk nie opłaca się.)

Ces,  k r ó l ,  u p r z y  w,

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

0
|o

płatne w 30 dn po wypowiedzeń1 u. 

Lwów 27. września 1883.
Dyrekcja.

(Przeiruk nie będzie płacony.)

8

Zakład Fryzjersko - Perukarski
dla Dam 1 Mężczyzn

pod firmą:

H e l e n a  ń a r e z a k
przy Placu Halickim l. 3. we Lwowie.

Załatwia obsługę toaletową około gości obojga płci ;  muracowo 
lab w abonamencie

Na żądanie ndaje się do domów prywatnych w oein czesania <U«n 
wedle najnowszej mody, oraz dla udzielania nauki tegoż ozeiania.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w zakręt zawodu tego 
wchodzące i wykonuje takowe rzetelnie, gustownie i pnnktaalnie.

Utrzymuj i na składzie już gotowe pernki, warkocze, pakle, loki ; 
tudzież krajowe i zagraniczne perfnmy, pudry, mydełka, olejki, pomady, 
fiksatory itp. przybory toaletowe.

Ceny Jak najprzystępniejsze
Polecając otworzony przezemnie Zakład łaskawym względem Szano< 

wnej P. T Publiczności, zostaję z wysokiem poważaniem. _
Helena Marózak.

j o o o o o e o f w o e e o o o o e o o e

aOfrtofcińhialtir  ‘kt&ibm im  <Qotn róaki. 2  drakuni .€hm ty Narodnwaj.*


